Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem. 


Nr. 122. 


Humer pojedyńczy 15 gr. 


P. Stanisiaw Namysłowski, 


syn założyciela słynnej na obu pół- 
kulach orkiestry włościańskiej, dyryguje 
nią obecnie w Helenowie. 
Ambasador Chłapowski 


wraca napowrót do Paryża. 


Warszawa, 28 maja. Ambasador polski 
w Paryżu p. Chłapowski 
wraca dziś z powrotem na swoją pla- 

cówkę. 

P. Chłapowski wykazał, że informacje 
udzielone prasie paryskiej o zamachu sta- 
nu w Warszawie, polegały 

na urzędowych informacjach, 
istniejącego podówczas rządu. Czynniki 
miarodajne uznały to wyjaśnienie 
za dostateczne, 

ak również w interesie ciągłości naszej 
polityki w Paryżu, zgodziły się na powrót 
p. Chłapowskiego na opuszczoną placów- 
kę. 

| ECA Z T 


Giełda 

Pierwsza nrzetg. warszawska. 

Londyn 53,48 
+ Nowy-Jork 10,97*/2 

Paryż | 36,56 

Szwajcarja 212,97 

Druga nozetlą. warszawska. 

Dolar w obrotach 

prywatnych 11,70 


Tendencja mocniejsza. 


Pierwsza przedgiełia gdańska. 


Warszawa 44,1 2 
Złoty 44,9/4 
Dolar 5,20 


Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 11,00, 
Prywatnie dolar w żądaniu 11,772 
W płaceniu 11,72 
Tendencja utrzymana. Podaż mała. 


Redakcja: Zawadzka 1. 


Admiaistracja: Piotrkowska 11. 
Redakcja otwarta od godz. 8 rano do 4 po poł. Administracja czynna od godz. 8 rano do 7 wiecz. bez przerwy. 
Redaktor lub jego zastępca oraz dyrektor wydawnictwa przyjmują od godziny 1 do 3 po południu 


Telefony: 38-28, 228 1 229, 


Zabójstwo Petlury, dziełem Moskwy. 


W związku z dojściem do władzy marszałka Piłsudskiego 
obawiano się prób wyzwolenia Ukrainy z pod władzy sowietów. 


Lwów, 28, 5. W związku z zabójstwem 
atamana Petlury, „Ukraińskie Dilo“, or- 
gan separatystów ukraińskich we Lwowie 
donosi iż Petlura padł ofiarą moskiewskie 
go kominternu, dla którego jego osoba by 
ła niewygodną, komuniści przewidywali 
w związku z zamachem stanu w Polsce 
ponowny pochód Marszałka Piisudskiego 


Rokowania nasze 


na Kijów. „Ukraińskie Diło” zaznacza, iż 
ataman Petlura zapłacił swem życiem 
przyjście do władzy Marszałka Piłsud- 
skiego. 

Zabójca Szwarcbart był członkiem or- 
ganizacji komurjstycznej i otrzymał roz- 
kaz zgładzenia byłego atamana Ukrainy, 


w Sprawie układu 


handlowego z Persją zakończone. 
Doniosłe znaczenie dla eksportu polskiego. 


Warszawa, 28. 5, — Toczące sie już od 


dłuższego czasu pertraktacie pomiędzy“ 


rządami polskim a perskim w Teheranie w 
sprawie zawarcia układu handlowego zo- 
stały definitywnie zakończone: 

Rząd polski przedstawicielowi swemu 
p. Hemplowi udzielił pełnomocnictwa da 


podpisania układu Układ ten ma doniosłe 
znaczenie dla eksportu polskiego. zwłasz 
cza łódzik . Persja kupowałaby od nas 
wyroby włókniste, naczynia emaliowane, 
narzędzia rólnicze. cukier. alkohol i kon- 
fekcie. ` 


Aresztowanie szajki szpiegów sowieck. w Głębokiem. 


Wilno, 28. 5. — Policja polityczna wy 
kryła w Głębokiem organizacje szpiegow- 
ską na rzecz Sowietów. 

W nocy z poniedziałku na wtorek doko 


Wielkopolska domaga się autonomji. 


Z Bydgoszczy donoszą: 

„Dziennik Bydgoski“, organ Ch. D. we 
wstępnym artykule numeru czwartkowe- 
go wypowiada się za autonomia byłej dziel 
nicy pruskiej, wychodząc z założenia, że 
w państwie polskiem musi istnieć ośrodek 
praworządności, któryby mógł przeciwsta 
wić się wszelkim wystąpieniom przeciw 
ustrojowi państwa. 

W każdym razie — pisze .. 
Bydgoski“ — stwierdzić należy. 


Dziennik 
że mikt 


nano tam licznych rewizyj, w czasie któ- 
rych aresztowano 15 osób. Sprawa przed- 
stawia się bardzo poważnie. Szczezóły są 
narazie trzymane w tajemnicy. 


węzłów państwo 
. a samodzie a 
tracyjna przedstawia się nain jako ko 
nieczność obrony przed anarchia". 


B. PREMIER WITOS W POZNANIU. 


Zarząd Union 


DEEN 


ECZORNE 


Diydhndzi e godz. 2-0) po poł. 


P. Aleksander Charuba, 


dyrygent chóru V-Oddziału Ł. Str. og- 
niowej otrzymał pierwszą nagrodę na 
ostatniem „święcie pieśni” w Pabjanicach, 


Straszny wypadek na 
gruzach soboru. 


Z Warszawy donoszą: 

Na terenie zburzonego na pł Saski 
w Warszawie soboru, zaszedł straNy 
wypadek. Oto jeden z robotnibw 35-le- 
tni Władysław Sulik zszedł do9dziemi i 
tu począł drągiem żelaznym *HWać re- 
sztę gruzów. i 

Nagle część sklepienia pala się i ru 
nęła na Sulika. Z pod gr'w wydobyto 
tylko martwą ofiarę niert liwego wy- 


padku. Aia y 
Kierownictwo rozb“ utrzymuje, że 
Sulik wszedł -do po. i samowolnie, 


Czy tak w rzeczywi, M0. ustali sle- 
bztwo. Sulik osier/ 77 * troje dzieci, 
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„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


Nadzieje niemieckie 


— dni 28 maja 1926 roka. 


BDA i AZA ŁA — O e 
a . e 

| wiście nietyłko od stanowiska delegacji polskiej. 

| Jak długo strona niemiecka, nie ujawni dobrej 

J Ą A woll wyjścia z dotychczasowego stahu biernego 


w wojnie celnej — zawiodły. . 
Nowe rokowania berlińskie — odbywają się w przychylniejsze! atmosferze. 


Stosownie do poprzednio osiągniętego porozu 
mienia między rządami obu państw wznowione 
zostały rokowania handlowe polsko-niemieckie w 
dniu 20 b. m. W dołu tym polsko-niemiecka komi- 
sia tarylowa dla ceł konwencjonalnych formalnie 
podjęła kontynuowaałe swych prac. 

«© 

Stawianie horoskopów temu nowemu okresowi 
rokowań berlińskich nie byłoby zadaniem łatwem, 
ani wdzięcznem. Nie należy przemilęzać charakte 
rystycznego zjawiska, które poprzedziło wznowie 
nie rokowań. Mamy tutaj na myśli, jeśli nie prze 
łomowe, to w każdym razie nowe stanowisko 
prasy niemieckiej wobec rokowań. 

Otwarcie stwierdza w berlińskim „Boersen 
Courier“ poseł Cremer, że nadzieje niemieckie 
zmuszenia Polski do kapitulacji w prowadzonej 
wojnie celnej zawiodły. Natomiast szkody wyni- 
kające z obecnego stanu rzeczy dla Niemiec, jeśli 
nawet nie są tak widoczne, jak w Polsce, są jed 
nak bardzo dotkliwe. Dzłennik wzywa do ujaw- 
mienia dobrej woli, któraby doprowadziła do za- 
latwienia sprawy stosunków gospodarczych mię 
dzy obn państwami, 

Podobne stanowisko zajmuje szereg innych 
dzienników, liberalnego odłamu prasy niemieckiej 
z demokratyczną „Vossische Ztę.* na czele. 

Świadczy to, że obecny moment psycholozicz 
ny dla rokowań różni się bardzo znacznie od po- 
przednich nastrojów niemieckich, dopuszczających 
jedynie naiwną ewentualność zdania się Polski na 
niemiecką łąskę lub niełaskę. Ośm miesięcy wojny 
celnej mnsłało wpłynąć na to, żeby zrozumiano 
wreszcie w Berlinie, że Polska nie musi przegrać 
wojny. Świadomość ta dociera już, jak się okazuje 
do nieprzyćmionych ślepą nienawiścią wobec Pol 
ski umysłów niemieckich. 

Najzupełniejszy brak dobrej woli ze strony 
delegacji niemieckiej, uniemożliwiał dotychczas 
osiągnięcie jakichkolwiek rezultatów w rokowa- 
niach berlińskich. 

Propozycje niemieckie w kwestii węglowej, 
która jak wiadomo, wywołała wojnę celną, nie 
mogły służyć za podstawę powyższej dysku 
Za kontyngent 100.000 ton (dawniejszy wynosił 
50.000 ton) przedstawiający wartość 2 mlijony 

złotych, ofiarowano nam prowizorjium handlo- 
we, W którem Niemcy zyskałyby (na klauzuli 
naiwiękzego uprzywilejowania, oraz traktacie 
polsko-fancuskim) ma samej różnicy ceł 20 mi- 
“onów 7. rocznie. 

W kiestji osiedlenia, domaga się strona nie- 
miech. |zyznania obywatelom Rzeszy w Pol- 
sce, bo?więdnego prawa ostedlania się, a więc 
prawa, Kiego nie gwarantuje Niemcom cały sze 
reg traktów zawartych z innymi państwami. 

Fakt Doc przez stronę polską rokowań 
handlowych Niemcami, ściśle w oznaczonym 


Soclaści chcą strajkiem 
urę marszałka Piłsudskiego. 


e i Niedziałkowski o dalszym rozwoju wypadków 


Posłowie 2, 


ińskim or. 

w kar socjalnej demokracji „Vor 
waerts oejalista Zel do Sejmu polskiego, nie 
Epa paa aii ziekawy artykuł p t 
„POISI e! > 


terminie, jest dowodem zachowania ciągłości w 
polskiej polityce zagranicznej, mimo ostatnich 
zmian wewnętrzo-połitycznych. Wysunięcie na 
czoło rokowań kwesty] celnych, a więc najważ- 


niejszej dziędziny przyszłego traktatu handlowe. 
go, jest natomiast dowodem stawlania zagadnień 
gospodarczych na płerwszym planie programu 
prac obecnego rządu polskiego. 
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Los rokowań berlińskich załeży jednak oczy- 


oporu, wobec polskich wysiłków pojednawczych 
nie może być mowy, o pchnięciu rokowań na dro 
go właściwą, prowadzącą do zawarcia rozsąd« 
mego traktatu handlowego i zaprzestania wojny 
celnej. 

Bieżący tydzień udowodnić wlaśnie ma, czy 
Niemcy zrozumiały bezcelowość wwego dotych- 
czasowego oporu. 

M. M. 


Konsumujemy więcej, niż wytwarzamy. 
Zaden cud — tylko wzmożona i wytrwała praca 


może polepszyć nasze warunki bytu. 
Podstawowe warunki uzdrowienia naszej 


Od pierwszej chwili swego powstania Polska 

przechodzi duże trudności gospodarcze, 

Nic w tem dziwnego. Otrzymaliśmy kraj zn- 
szczony przez dłuzoletnią wojnę, bez środków i 
kapitałów na odbudowę i prowadzenie zrujnowa- 
nych warsztatów pracy. A co najważniejsza, spo- 
łeczeństwo nasze po cierpieniach wojennych 

wpadło w ciężki rozstrój duchowy, 
z którego dotychczas wyleczyć się nie potrafiło. 

Wszyscy zaczynamy obecnie rozumieć, iż sta 
nu obecnego społeczeństwo nasze długo wytrzy- 
mać nie potrafi, Oddawna kraj nasz 

konsumuje znacznie więcej, aniżeli wytwarza. 

Zjadamy substancję. 


BEZ OFIAR NICZEGO NIE OSIĄGNIEMY. 


Niestetyl, ogół społeczeństwa 
myśli tych dotychczas nie popart 
i nie zaakceptował. 

Właściwe rady naszych ekonomistów szły bo- 
wiem w kiermiku zaanych i wypróbowanych ha- 
seł: 

pracy | oszczędności 
— a mybyśmy pragnęli usłyszeć coś nowego, coś 
nadzwyczajnego: pragnęlibyśmy jedynie uwie- 
rzyć w hasła, któreby 
od nikogo z nas nie wymagały najmniejszej ofiary, 
a naszą ciężką sytuację gospodarczą odmieniły ra 
dykalnie, odrzzu, z dziś na jutro. 

I dlaczego jest w nas coraz gorzej! 

Dziś powinno być już dla każdero z nas jas- 
nem, że 

liczenie na nowy „cud 
byłoby. lekkomyślnością nie do darowania. Urato- 
wać nas może jedynie ciężki, słiarmonizowany, ©- 
flarny wysiłek — nie jednej, tej Inb innej war- 
stwy — ale 
wysiłek całego społeczeństwa, 

wszystkich warstw bez wyjątku, Wysiłek ten mu- 
si Iść w trzech następujących kierunkach! 


poprzeć kandy- 


tek zakończy! akcję tylko ulegalizowaniem swego 
czynu, w sferach radykalnych — zdaniem autora 
— obudziło się pewne niezadowolenie, gdyż spo- 
dziewały się one 

doraźnego zaspokojenia swoich żądań, 
przedewszystkiem rozwiązania choćby na dro- 
dze nielegalnej Sejmu i Senatu, 


„TRZY MOŻLIWOŚCI" P. NIEDZIAŁKOWSKIE 
Go. 

„International Information“, wydawana przez 
sekretarjat druziej międzynarodówki, zamieszcza 
artykuł posła Niedziałkowskiego, 

poświęcony obecnemu położeniu w Polsce. 

Jeżeli się rozpatruje rozmaite możliwości to- 
zwoju wypadków — pisze dalej poseł N. — to 
należy rozróżnić następujące ewentualności na 
przyszłość: 

„1) Albo obecny rząd rozwinie się w kierun- 
ku dyktatury wojskowej, co doprowadziłoby do 
konfliktu z klasą robotniczą”, 

„2) albo rząd,. lak to zresztą oświadcza, 
oprze się na demokracji. Wtedy parlament zo- 
stanie rozwiązany, rozpisane nowe wybory a 
ruch socjalistyczny otrzyma pewne koncesje i 
wszystkie siły zostaną skoncentrowane wówczas 
na kampanji wyborc: 

„8) Albo wreszcie przyjdzie do wolny domo 
wej z reakcją w Poznaniu, a wtedy okaże się po 
trzeba powołania rządu socjalistycznego lub pra 
wie socjalistycznego". (7) 

„W obecnej chwili najbardziej prawdopodo- 
bną jest ta druga możliwość. W tym też kierun- 
ku prowadzoną jest pr: 


łości, gdyż jest on 
jów 1 poglądów socjal 


——:—— 


ZAWSZE TEN BUDŻET! 
Jako pierwszy warunek sanacji naszego życia 
gospodarczego należy postawić 
sprawę zrównoważenia naszego budżetu państwo 
£ wego. 
Wszyscy to oddawna rozumiemy, iż bez zde- 
cydowanej równowagi budżetowej 
wszelkie wysiłki wybrnięcia z obecnych trudności 
muszą nieodwołalnie obrócić się w niwecz. Mimo 
to, kiedy chodzi o redukcję wydatków w poszcze- 
gólnych dziedzinach naszej administracji państwo- 
wej, ze wszystkich stron podnoszą się protesty | 
głosy oburzenia: tego redukować nie wolno, tam- 
ten wydatek jest konieczny, bez tej pozycji ma- 
china państwowa stanie i t. p.! Tymczasem nale- 
ży pamiętać, że wydawanie przez państwo wię- 
cej, aniżeli wynoszą dochody, których przecież w 
chwili obecnej, przy ogólnem wyczerpaniu, zna- 
cznie powiększyć 
bezwarunkowo się nie da, 
musi nieodwołalnie prowadzić do katastrofy. 
Czyż więc nie lepiej zrezygnować chwilowo z 
należytej rozbudowy tej lub innej gałęzi naszej 
administracji, odłożyć rozbudowę tę do 
chwili naszego wzmożenia się gospodarczego, 
a nawet poświęcić na czas pewien istotne intere- 
sy 1 słuszne uprawnienia, 
aniżel doprowadzić do inilacji, 
a tem samem do pewnej katastrofy nietylko finan- 
sowo - gospodarczej, ale i politycznej? Niema tak 
dużej ofiary, którejby społeczeństwo nie miało 
wziąć na siebie za cenę rzeczywistego zrówno- 
ważenia naszego budżetu państwowego, a co za- 
tem idzie: 
definitywnego ustabilizowania złotego. 


UCZMY SIĘ U SĄSIADÓW, JAK PRACOWAĆ 
MAMY. 

Jako drugi warunek prawdziwej sanacji gospo- 
darczej nznać należy: . 

wzmożenie 1 potanienie naszej produkcji. 

Polska wytwarza naogół i w stosunku do na- 
szych warunków naturalnych i w porównaniu z 
naszymi sąsiadami za* mało i za drogo, 
czy idzie o produkcię rolniczą, czy rzemieślniczą 

lub przemysłową. 

Musimy podnieść naszą produkcję i kulturę rol 
ną w najkrótszym czasie do norm zachódnio-euro- 
pejskich, musimy nauczyć naszego przemysłow- 
ca stosować metody naukowej organizacji pracy, 
skłonić go do zmodernizowania swych warszta- 
tów pracy wszędzie tam, gdzie nić stoją one na 
ysokości zadania. I nasz rzemieślnik musi nau- 
szyć się korzystać ze wszystkich ulepszeń, jakie. 
dnio - europejski rzemieślnik rozporzą- 
dza I co mu umożliwia, mimo silnej konkurencji 
wielkiego przemysłu, małe stosunkowo, lecz 

sprawne warsztaty utrzymać żywotnymi 
1 dalej stopnłowo rozwijać, 

Przy ogromnem skurczeniu się rynków świato- 
wych I wynikającej stąd przemożnej konkurencji, 
wobec braku modernizacji naszych zakładów prze 
mysłowych i braku kapitałów na tę modernizację, 


nędzy gospodarczej. 


utrzymać się będziemy mogli na powierzchni 
tylko wzmożoną pracą. 
Tymczasem myśmy się tak urządzili ustawowo 
że pracujemy najmniej w roku ze wszystkich kul- 
turalnych narodów, mniej przedewszystkiem od 
naszego najpoważniejszgo konkarenta: Niemców. 
i 


BRAK KAPITAŁU OBROTOWEGO 1 INWESTY- 
CYJNEGO. 

Bardzo ważny powód obecnych trudności go- 

spodarczych stanowi 
drożyzna | brak kapłtatu w Polsce. 

Gdyby poglądy, głoszone przez socjalistów, by 
ły sluszne w Polsce, winno obecnie panować szczę 
ście powszechne, bo prawie wszystkie kapitały 
zostały zniszczone! A tymczasem Jest wręcz od- 
wrotnie. Teorje me idą w parze z twardemi pra- 
wami życia. 


ODBUDOWA ZAUPANIA, 

Odtworzenie, zdobycie nieodzownych dla ły- 
cła gospodarczego kapitałów obrotowych, inwe- 
stycyjnych — to trzeci warunek sanacji. Są dwie 
drogi do zdobycia kapitałów, których życie gospo 
darcze bezwzględnie potrzebuje: przez powięk- 
szotą do ostatnich granic pracę I oszczędność spo 
łeczeństwa i przez zaciągnięcie pożyczki zagrani- 
cznej. Pierwsza droga jest bardzo mozolna, ale 
bezwzględnie prowadząca do celu, Jeżeli potłafi- 
my zrównoważyć budżet państwowy, a tem sa- 
mem zapewnimy stabilizację złotego, społeczeń- 
stwo nabletzę znowu zatłania do złotego, do in- 
stytucyj finansowych 1 zacznie oszczędzać. Potra- 
fi ono odłożyć więcej, jeżeli mu się pozwoli wię- 
cej pracować, tak, by poszczególna jednostka nie- 
tylko zarobiła ra opędzenie najniezbędniejszych 
swych wydatków, lecz mogła również część za- 
robku odłożyć na czarną godzinę I starość, na za- 
bezpieczenie swej rodziny, 


POŻYCZKA ZAGRANICZNA. 
iągnięcie pożyczki zagranicznej przynłosło- 
by nam natychmiastową ulgę. Ale należy o tem 
pamiętać, że wierzyciel zagraniczny dałby ją nam 
prawdopodobnie tylko na bardzo ciężkich warun- 
kach. Chcąc płacić wysokie procenty 1 uiszczać 
rety amortyzacyjne, musielibyśmy „to wszystko 
przez nasze warsztaty pracy 1 przez wysiłek ca- 
łego społeczeństwa wypracować. Jest to zadanie 
bardzo trudne, lecz nie niemożliwe. Możliwem ono 
będzie tylko wtedy, jeżeli zrównoważony budżet 
państwowy, a co zatem idzie definitywne ustabi- 
lizowanie złotego, potanienie produkcji, zwiększe- 
nie wydajności pracy, a zmniejszenie ciężarów so- 
cialnych, będą wpierw wprowadzone przez nas w 
życie. 

Bez tego pożyczka zagraniczna stałaby się cic- 
żarem nad siły, a w ostatniej konsekwencji wiel- 
kiem nieszczęściem, o ileby została, tak, Jak do- 
i, zużyta na cele konsumcyj: 


z: 


Inż. J. Kledroń. 


rawa Poki do Chorzowa nie zostały przekreśtone. 


Polska będzie musiała jedynie zapłacić prywatne odszkodo- 
wanie za używanie patentów, których ważność jeszcze nie 
wygasła. 


Chorzów, 28. 5. W -pismach zagranicznych 
pojawiły się tendencyjne, prawdopodobnie Ins 
roware przez niemiecki syndykat azotowy, wia 
domości © przegraniu w Hadze procesu o Cho- 
rzów przez rząd polski. Jest to conajmniej po- 
ważna nieścisłość, 

Obecnie wedle dot; 


asowych oficjalnych 
cych z Hagi do Chorzo- 
ł w Hadze nie zaprzec głównej te 
zy polskiej, dotyczącej samych obiektów jako le 
galnie przyjętej własności państw. j Jest to 
lęstwo tezy polskiej. 

jast nie uwzględni! trybunał haski pro- 
polskiej co do definitywnego odrzucenia 


innych pretensyj niemieckich, a przeciwnie wy- 
razit opinię, która otwiera możliwość firm 
„Bayerische Stickstoffw e“ i „Oberschiesische 
Stickstoffwerke* -= wszczęcia nowych proce- 
sów prawdopodobnie w Katowicach 1 w Bytomiu 
o niektóre nieruchomości, oraz o niezaprzeczańą 
nigdy przez stronę polską wierzytelność z tytilu 
pewnych patentów w pierwszych latach po prze 
tęciu fabryki. 

wy te w żadnych okolicznościach file mia 
łyby wpływa na zasadniczą organizacię fabryki 
i jej własność, To też w znaczeniu faktycznem 
o żadnej przegranej procesu ze strony polskiej 
mowy być nie może. 


Nr. 122 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


Dzień w £odzi. 


Niezwykły dzień han- 
dlarza trzody. 
Odzyskany portfel. 


(x) W wagonie tramwaju zdążającego 
do Chojen siadł obok pana Rafała Portla, 
handlarza trzody 
jakiś nieznany osobnik o podejrzanym wy 

lądzie. 

W miarę jak wagon zaczął się zalud- 
niać, nieznajomy przysunął się. ku panu 
Rafałowi. 

Korzystając z natłoku osobnik ów zrę 
cznym ruchem wyciągnął p. Portlowi z kie 
szeni portfel zawierający oprócz dowo- 
dów osobistych 
800 złotych w gotówce i weksle na 400 

złotych. 

Po dokonaniu kradzieży złodziej pow- 
stał i rozpychając pasażerów skierował 
się ku wyjściu. 

W chwili, kiedy złodziej 
tramwaju pan Rafał 

spostrzegł kradzież ź 
-í domyśliwszy się kto jest sprawcą tego 
pobiegł za uciekającym szybko osobni- 
kiem. 

Długotrwała pogoń zakończyłaby się 
zupełnem fiaskiem, gdyby w porę wyści- 
giem nie zainteresował się policjant. 

Ten puścił się natychmiast za ucieka- 
jącym. Złodziej zauważywszy nową po- 
goń, rzucił wypchany portfel i zbiegł bez- 
karnie. 


wysiadł z 


KINO Dom Ludowy 
Dziś REKA FEA JA 


„Sieroca dola“ 


W roli głównej genialna 
Mary Pic! Śr 


DEEPA EPEE TC AREK WIZY! 
Ceny miejsc na wszystkie 
przedstawienia I m. 60 gr. Ii m. 


30 gr., III m. 20 gr. we wszyst- 
kie dni. 


P. WYNNE 


ŚLEPA MIŁOŚĆ. 


POWIEŚĆ. 


Narazie jedna 
»itwiała; zaski ) it 
się do wydrażon, w skałach jaskiń, które 
zawsze w jei fantazii odgrywały taką du- 

żą rolę. 

— Pani chyba nie wważa. że towarzys 
two innych jeszcze osób byłoby dla nas 
pożądane. — odparł Fellows na iej wy- 
krzyknik. Równocześnie nieznacznie pod- 
niósł ręke z poreczy ławki i położył ją de 
likatnie na jej plecach. 

to Ska doskonale leżv na pa 
ni ekt, ząc, Że Ira nagle podsko- 
czyła z zd kiem oburzenia, 

— Proszę mi dać spokój. — rzekła o- 
bisina ru 


ego uczyniłem? — zapy 
ngiąc spokojnie papieroś 


. pan mnie dotknął. a ja tego 
bie, — wwiakała Ira, czniąc. że się 
ya płacz, 
vkro mi haprawdę. jeżeli panią 
moje zachowanie urazilo, — rzekł. nachy- 
liwszy sie, aby drżąca ręka potrzeć zapał 
kę o pudełko. — Muszę się jednak przy- 


— duia 28 maja 1926 roku. 


Podwójny zwycięzca. 
Zdobył pieniądze i serduszko pięknej dziewoil. 


(n) Po ukończeniu służby wojskowej 
Woiciech Banasiak, 24-letni młodzieniec 
wyjechał na wieś i zgodził się za parob- 
ka u podstarzałego wdowca Marciniaka, 
posiadającego oprócz dwudziestomorgo- 
wej zagrody 

córkę, jedynaczkę 19-letnią Stasię. 

Marciniak był zadowolony ze świeże- 
go nabytku w osobie Wojtka, który grał 
rolę cichego i nadzwyczaj pracowitego 
chłopaka. Również życzliwie bardzo od- 
nosiła się do Banasiaka Stasia, na której 
uroda parobka wywarła duże wrażenie. 

Z biegiem czasu sprytny Wojtek zys- 
kał całkowite zaufanie gospodarza i wzglę 
dy jego córki, 

zakochanej w nim na zabój. 

Stary, zajęty całkowicie przysparza- 
niem majątku dla swej jedynaczki, mało 
żwracał uwagi na samą córkę, która bę- 
dąc panią domu, zawsze potrafiła znaleźć 
pod nieobecność ojca, czas na 

flirty z Wojtkiem. 

Ten zaś przeszedłszy dwuletnią szko- 
łe wojskową, szturmował nie tyle do Sta- 
si, ile do pełnej kiesy starego Marciniaka. 

Czas mijał szybko; sprytny Wojtek u- 
wiódł Marciniakównę i począł ją cksploa- 
tować na swój sposób, wyłudzając od niej 
drobne kwoty pieniężne. 

O tem dowiedział się stary i parobka 

wydalił. 
*  Przebiegły Banasiak, pożegnawszy 
sie ukradkiem z rozkochaną w nim dziew 
czyną, opuścił wieś, nie omieszkując na 
pamiątkę wziąć Marciniakowi 


100 złotych i garnitur wartości 150 zł. 

Z czasem chłopek przebolał i tę stra- 
tę i zupełnie zapomniał już o Wojtku: ina- 
czej wszakże miała się sprawa ze Stasią. 
Ta nie mogła zapomnieć o Wojtku, o któ- 
rym wiedziała, że znajduje się jeszcze w 
pobliżu wioski. 

Przed kilku dniami 
Wojtka 


Marciniak ujrzał 


kręcącego się pod wioską. 

Zaniepokojony nieco śpiesznie wrócił 
do domu, chcąc córkę uchronić od natrę- 
ta i złodzieja. 

W domu jednak prócz nowego służą- 
cego nie było nikogo. 

Wiedziony złem przeczuciem zajrzał 
wieśniak do szopy, w której przechowy= 
wał pieniądze i stwierdził brak 600 zło- 
tych. Jak się okazało jedynaczka otuma- 
niona przez sprytneg. 
nim, dopuściwszy się uprzednio kradzie- 
ży. 

Marciniak udał się na poszukiwanie u- 
ciekinierów i w dniu wczorajszym 

natknął się na córkę. 

Smutna błąkała się po ulicach Łodzi. 
Zoczywszy ojca wybuchnęła spazmatycz 
nem łkaniem, bowiem Wojtek okradł ją i 
porzucił. 

Ucieszony szybkjem odnalezieniem cór 
ki Marciniak przebaczył jej 

nierozważny krok 
i zabrał do domu, 

Odszukaniem zdobywcy serca i pie- 

niędzy naiwnej Stasi zajęła się policja. 


Znów ofiara farmazona. 


Naiwna szadkowianka. 


(x) Pani Florentyna Dzięciołek rodo- 
wita mieszkanka Szadku, będąc w Łodzi, 
weszła do sklepu jubilerskiego po 
pierścionek zaręczynowy dla narzeczone- 

go. 


Cena podana przez jubilera wydała 
się jej za wysoką wobec czego wyszła. 

Tuż przed samym sklepem podszedł do 
niej przyzwoicie ubrany pan i zapropono- 
wał 

sprzedaż pierścionka z djamencikiem 
za cenę 80 złotych. 

Pani Florentyna wyraziła chęć naby- 
cia pierścionka, wobec czego weszła z 
handlarzem do bramy domu przy ulicy 
Piotrkowskiej 17. 

Tam dobiła targu, cena stanęła na 40 
złotych. Ucieszona niebywałą okazją wrę 
czyła handlarzowi 


znać, że. nie widzę powodu, dlaczego pa- 
ni się tak oburzyła. 

— Czy takie poufałe dotykanie panny 
jest rzeczą zwykłą? zapytała Ira, 
drżąc cała. Zrodziła się w niej nagle oba- 
wa, że jej stanowczy opór przeciw niewin 
nej w gruncie rzeczy pouiałości, może 0- 
depchnąć od niei mężczyznę. którego polu 
biła A jeżeli teraz obrazi sie na nią i wię 
cej nie przyjdzie, co wówczas? 

— To jest rzecz zupełnie zwyczajna — 
odparł Fellows. — Zresztą moje dotknięcie 
miało na celu odpędzenie duże! muchy, któ 
ra siedziała na plecach pani. a to chyba 
nie jest przestępstwem. — dokończył we- 
soło. 

— Nie, — wyjąkała Ira. wstvdząc się 
nagle swej porywczości. 

Wiec to: ona sama ponosiła winę. Czu 
ta potrzebę naprawienia popelnionego ble 
di, 

— Dziękwie panu za pomoc. — rzekła 
pokornie, — Przepraszam. że krzyknęłam 
Co pan mówił o nadmorskich jaskiniach? 

— Zdaje mi się. że lepiej zrobimy. jeżeli 
tam nie wdziemy, — odrzekł Fellows 
rozczarowany. 

— I owszem. ja chętnie póide, — zapali 
ła się Ira, chcac zatrzeć poprzednie wraże 
— Jutro jest jakieś zebranie komitetu 

cego. na którem będą wszystkie trzy 
e mi nietrudno bedzie z domm 
naé. 


No to możemy 


w „ostateczności 


50-cio złotowy banknot. 

Ów jednak nie miał wydać reszty. Za- 
radził jednak temu handlarz i zostawiając 
w rękach pani D. pierścionek wszedł w 
podwórze domu niby to rozmienić pienią- 
dze. W rzeczywistości zaś 

umknął przez bramę 
wychodzącą na ulicę Zachodnią. 

Zaniepokojona długiem  wyczekiwa- 
niem szadkowianka, przeczuwając, że pa- 
dła oliarą oszusta, weszła do jednego ze 
sklepów jubilerskich, gdzie właściciel skle 
pu zaopinjował, że djamencik jest zwy- 
kłem oszlifowanem  szkiełkiem i cienka 
złota oprawa przedstawia wartość 8 zło- 
tych. 


pójść, — odparł Fellows protekcjonalnie — 
Powiedzmy, że się spotkamy tutaj o tej 
samej porze, co 

Umilkł nagie, c, że nadieżdż wó 
zek z chorym inwalidą. Opalona słońcem 
twarz była zwrócona ku nim. 

— Śpi pewnie, — pomyślała Ira i przy 
glądneła mu się bliżej. Ale nie... chory nie 
spał, albowiem zau ła. Jak jego oczy 
ją obserwowały z poza zmwużonych po- 
wiek, Po chwili odwrócił głowe. Ire ogar 
nęło uczucie dziwnego zakłopotania. albo 
wiem często ykanv inwalida wraz ze 
swymi towarzyszami był dla niei jakby 
znajomym; wstydzila się, że została przez 
niego zaskoczona na poufałej rozmowie z 
mężczyzną w ustronnem miejscu. 

Fellows mic sobie nie robil ze ziawienia 
się wózka: podniósł się wolno, spojrzał na 
zegarek i rzekł: 

— Więc jutro o tei samei porze będe 
tutaj na pania czekał. 

— Czy to nie bedzie jednak zapóźno 
schodzić do jaskiń skalnych? — wtrąciła 


Ira. 

— Nie, to właśnie jest zajmująca stro- 
na całej wycieczki. — odparł Fellows. 

Pożegnawszy sie szybko Ira pobiegła 
do domu. 

ROZDZIAŁ HI. 

— Przestań, Mazonie. pozostawi mie 

w spokoju... czał żałosnym głosem. 


— Jeszcze tylko dziesięć minut, prosze 
ana- 


arobka zbiegła z . 


Na kim wywrzeć złość 
po grubej przegranej ? 
Niewinna ofiara. 


(x) Stefan Zajdel, znany na całem Ro- 
kiciu zawadiaka, bez stałego miejsca za- 
mieszkania, przezyjzień cały 


kipiał gniewem 


z powodu większej przegranej w karty. 
Chcąc tedy wyładować złość Stefek 
począł spacerować ulicą Nowo-Zarzew- 
ską; w pewnej chwili 
potrącił przechodzącą niewiastę 


tak silnie, że ta zachwiawszy się padła 
na ziemię raniąc sobie o kamień czoło. 

Na zwróconą uwagę Zajdel zareago- 
wał odpowiednio obrzucając kobietę ste- 
kiem wyzwisk, a gdy ta oddała mu pięk- 
nem za nadobne, Stefek 


wpadł z furię 


i zaczął ją bić. 

W sukurs napastowanej pośpieszyli 
przechodnie, świadkowie całego zajścia. 

Awanturnika obezwładniono i oddano 
w ręce zawezwanego policjanta. 

Usiłującego się wyrwać Zajdla odpro- 
wadzono do komisarjatu, gdzie w toku 
przeprowadzonego dochodzenia ustalono, 
iż był poszukiwany za dokonanie 


kilku kradzieży kieszonkowych, 
popełnionych na rynku Leonhardfa. 


Liramy domu do karetki Pogotowia. 


Tragedja bezdomnej dziew- 
czyny. 

(x) 22-letnia Perla Wimberg mieszkan 
ka jednego z pobliskich prowincjonalnych 
miasteczek, napróżno PP RSNA pracy. 

Po daremnych wysiłkach, podjętych 
w celu zdobycia kawałka chleba uczciwą 
pracą, Perla skapitulowała i weszła ne 


drogę 
upadku, 


Oddała się nierządowi i kręcąc się po 
ciemnych uliczkach przedmieść zaczepia- 
ła przechodniów. I tutaj szczęście jej się 
nie uśmiechnęło. Koleżanki po „łachu”, 
w obawie przed konkurencją Perlę pobi- 
ły, zabraniając jednocześnie spacerowa- 
nia po ich odcinku. 

Bezdomna dziewczyna w obawie przed 
powtórną zemstą koleżanek, zaprzestała 
uprawiania haniebnego procederu i zączę 
ła napowrót poszukiwać 

uczciwej pracy, 

Bezskuteczne to jednak były zabiegi. 
W dniu wczorajszym Perla Wimberg otru 
ła się jodyną w bramie domu przy ulicy 
Konstantynowskiej 128. Zawezwany le- 
karz pogotowia Kasy Chorych po przepłu 
kaniu żołądka przewiózł denatkę do szpi 
tala miejskiego w stanie bardzo osłabio: 
nym. 


Pot lat się po twarzy silnego mężczy* 
zny. który nachylony nad wózkiem, maso 
wał chorego inwałdę. 


e pocieplało, — do: 
jednak nie przestawa 


Va 
amego to boli, że mu 
cierpienia, — zwie 
lej przed gospodynią. 
y lekarz londyński. który ga 
/t właśnie główny nacisk na 
am nie powinien opuścić 
masatu całe 


szę mu 
rzał się 


dzień, że pan be 

pomyśli, że nie nadarmo pan cierpiał”. 

byly jego słowa. 
Pani Mannerl 

dzo losem swego 
M 


x Interesował: a bar- 


ący, ar rów- 
kali u niej fuż 
od dłuższego czasu i I zajmowali cztery pò- 
ii domu. 
ow wynajął cały dom, albowiem. 
iadczył' jej w dniu przyjazdu. chciał 
ć bezwzględny spokój Gdy zamie- 
zaj w dużym d przy promenadzie 
i ć swoich mebli i u- 
al tu stale pozostać. 
e od gadatliwe] pani 
ano sie o wszystkich 
wego majora. który 
sionych na wojnie stra- 


kacu 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


„ — dnia 28 maja 1926 roku. 


W labiryncie życia łódzkiego. 


X- 


_ Zło Karcianego hazardu... 


„ Amatorzy zysków. 
Łódzcy „krupierzy*. 


Sfery towarzyskie naszego grodu lubią 
— jak powszechnie wiadomo — hołdować 
mniej lub więcej namiętnej grze w karty. 
Mniej wiadomy jest fakt, że niemniej na- 
mietnie składa się w Łodzi obfite ofiary 
na ołtarzu hazardu w szerokich sterach 
ludowych. 


PRZYCZYNY I SKUTKI. 

Przyczyn rozwielmożnionego obecnie 
wielce hazardu karcianego należałoby mo 
że szukać w masowem bezrobociu — mo 
żeby stagnacja fabryczna musiała siłą rze 
czy posłużyć w tym wypadku jako okolicz 
_ność nietylko obiaśniająca. ale nawet — 
do pewnego stopnia... usprawiedliwiająca. 
Tak jednak, czy owak — faktem jest, że 
zło rozpleniło się wszechmożnie i rodzi sta 
le brzydkie chwasty, z których tytko pew 
ną część ma policia możnośćwywiec na 

światło dzienne w postaci protokółu... 

Wiele z nich zostaje w ukryciu? 


W PODMIEJSKICH KNAJPKACH. 

Łatwo mógłby się przekonać o tem ten 
kto zadałby sobie fatyge koleinezo zwie- 
dzania łódzkich knajpek, — tych z przed- 
mieść i z podrzędniejszych ulic śródtiej- 
skich... Oczywiście nie we wszystkich bez 
wyjątku, ale w przeważnej części, w ma- 
łym bocznym pokoiku, znałazłby niemal 
o każdej porze dnia gromadki młodzików, 
a i starszych meżczyzn. oddających się z 
lubością i energią, godną zaiste lepszej 
sprawy, ukochanemu „sechzikowi”. „dzie 
wiatce* į t. p. 

Gdy się nieraz za ostatnie grosze po- 
branej świeżo zapomogi, nieraz zmienia tu 
właściciela ostatnia złotówka. której właś 
ciwem przeznaczeniem było wyżywienie 
żony i dziecka przez dzień iutrzeiszy... Sta 
wia sie na karte nawet cenniejsze „osohi- 
ste ruchomości”, jak: czapkę, zegarek 

Cóż dziwnego, że takie „zabawy“ koń- 
czą się nader czesto kłótnia — bóiką — 
tragedia — ingerencją policji?... 


NIE GRAJ, WOJTEK, NIE PRZEGRASZ.. 
SPODNI... 


Niechaj jako ilustracja tych stosumecz- 
ków posłuży taki np. fakt, który wydarzył 
się onegdaj w piwiarni przy zbiegu ulic Ce 
gielnianei i Wschodniej. Ofiara karcianej 
namiętności padł tam niejaki Stępień An- 
toni, przegrawszy nietylko 9 zł. gotowiz- 
na, ale i.. zegarek z dewizką i złota obrącz 
ke, i laske, i papierośnicę, ; laske... 

Brakowało tylko, żeby miał przy sobie 
feszcze bodai żonę i dzieci... 


NA ZIELONYM RYNKU. 

Nietylko w knajpkach i piwiarniach kwi 
fnie w Łodzi towarzystka gra. Kto w pier 
wsza lepszą sobotę popołudniu wybierze 
się na rynek łódzki (najlepiej — zdaje się 
— Rynek Zielony. chociaż i rynki na Sta- 
rem Mieście są ntezgorszą ku temu oka- 
zia...) ten niemniej będzie miał możność za 
obserwowania. jak to w łódzkiem Monte- 
Carlo role zielonego stołu odgrywa z po- 
wodzeniem: lekka, mała. przenośna skrzy 
neczka zaś „krupiera* robi z niemniejszem 
powodzeniem obywatel o ospowatel. „za 
kazanej“ fizionomiji, wybitem jednem oku 
| mocno zdezelowanei „przechodzonej* 
garderobie... 


GRAJCIE, PANOWIE! 

Typ — typek... Widuje sie ich dziesiąt- 
kami... Stoi przed swą skrzyneczką — na 
niej rozłożył w trzech kupkach talię brud- 
nych. dobrze | szczegółowo mu znanych 
kart į — zachęca: 


— Kto ryzykuje, panowie... kto odwa- 
żny? Dziesięć groszy lub złotóweczka — 
albo ł więcej... kto ma forsę, może się zbo 
zacić, panowie!... | 

I ze stojącej dokoła „krupiera* gromad 
ki widzów co chwila inny robociarz ryzy= 
kuje i rzuca dwudziestówkę na jedną z 
kupek, Grający „bogacą się”... Ale ote — 
zbliżyła się do ospowatego krupiera jakaś 
dziewczyna w kolorowej chustce i niezna 
cznie — mimochodem—szepnęła mu słów 
ko na ucho. W mgnieniu oka karty i pie- 
uiądze znikły — ŚKrzynkę porwał ktoś i 


oddala się z ią szybko — z niczego śladu 
nie zostało... Zbliżający się policjant na- 
próżno wysyła argusowe spojrzenia na 
wszystkie strony — Monte Carlo znikło. 

Po chwili rozbije swój gościnny dla 
„irajerów” namiot na przeciwległym krań 
cu rynkit... 

Kwitnie interes zarówno w knajpce, 
jak i pod gołem niebem. Nie braknie ama- 
torów łatwych napozór zysków, jednak 
w regule zawsze smutnie się kończy... 

(iaun). 


Zawodowy żebrak. 


Pani: — Jak dawno jesteście, 
Zebrak: — O, proszę pani, 


dziadku, bez pracy ? 
Już od 53-ch lat. 


Zapłata za 


gościnność. 


Piękna nieznajoma. 


Pan Maksymiljan D. przechadzał się o 
negdaj wieczorem po ulicy Żeromskiego 
przed parkiem. Nagle przystąpiła doń ja- 


kaś 
młoda i ładna kobieta. 
prosząc ze łzami w oczach o nocleg. Przed 
stawiła mu się jako córka bogatego oby- 
watela ziemskiego z pod Zgierza. Przyje- 
chała do Łodzi, obeszła wszystkie hotele, 
nigdzie jednak * 
nie chciano wpuścić samotnei kobiety. 

Grozi jej przeto perspektywa zostania 
na noc pod golem niebem. 

Pan D.. starszy już kawaler. dobrego 
serca i czuły na wdzięki niewieście, zde- 
cydował Się udzielić pieknci nieznajomej 
gościny w swem mieszkaniu, 

Oddał jej do dvspozycii oddzięlny po- 
kój, był jednakże o tyle przewidujący. że 
poprosił ją o jakikolwiek dokument. Wów- 
czas niewiasta wręczyła mu metrykę na 


imię 
Zofii Sabiny Stańczyk. 


Rodzicom 


Brak uprzejmości 


Na temat zachowania się pasażerów 
tramwajowych możnaby pisać codziennie 
migawkę z natury i zdaje się, że nigdy nie 
zabrakłoby tematu. Prawie wszystkie je- 
dnak musiałyby ilustrować powojenny 
brak uprzejmości i prymitywnych form 

towarzyskich. 

Wady te rażą szczególnie u młodzieży 
Oczywiście nie można całemu młodemu 


pokoleniu zarzucić zapomnienia o zasa- 


dach grzeczności. jakiemi szczyciłi się na- 

si ojcowie, — ale 

upadek pod tym względem jest znaczny. 
Młody człowiek rzadko ustąpi miej- 

sca kobiecie lub osobie starszej. — Mah 

chłopcy, wsiadając do tramwaju, 


urodzonej w Zgierzu. Dokładnego adresu 
jednakże nie umiała podać. 

Nazajutrz jednakże okazało sie. iż rze- 
koma obywatelka ziemska okazała się 
zwyklą złodziejką. Skradła bowiem swe- 
mu dobroczyńcy 
materiał na garnitur ; mnóstwo wartościo 

wych rzeczy. 

Pan Maksymiljan gorzko żałował swe- 
go dobrego serca i stracił całkowicie na- 
dzieję spotkania owej niewiasty po raz 
drugi. W dniu wczorajszym jednakże na- 
tknął sie na nią przypadkiem w gmachu 
Sądu Okręgowego. Nim jednak zdołał we 
zwać policjanta 

sprytna złodziejka ułotniła sie. 

W celu ostrzeżenia innych dobrego ser 
ca panów przed tą panią, podajemy jej ry 
sopis: Jest to wysoka, szczupła i ładna 
blondyna. przystrzyżona a ła garconne, 
wyglądająca na lat 26. Legitymuie się 
wspomnianą już wyżej metryką Zofji Sa- 
biny Sobczak. 


ku uwadze. 


wśród młodzieży. 


pchają się gwałtownie, kułakują, roztrą- 
X cają ludzi. 

Wprawdzie trudno wymagać, by taki 
dzieciak posiadł odrazu umiejętności zna- 
lezienia się i piękne maniery, zwłaszcza, 
gdy brak mu w čomu odpowiedniego przy 
kładu. Ale rodzice i wychowawcy powin- 
ni od wczesnych lat zwalczać w dziecku 

brutalność i gburowatość, 
jeśli nie chcą, by te brzydkie wady wybi- 
ły charakterystyczne, a niepożądane pię- 
tno na całej naturze i charakterze mło- 
dzieńca. 
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ZAMIAST FELJETONU. 


Podczas kąpieli... 


JAfrodyta, albo zgoła Izys egipska... 

Może coś mniej antycznego. a za to 
bardziej swojskiego — coś w  rodzajr 
Ro? filmowej, jakiejś Kseni Hop- 
IW każdym razie moja znajoma wdów 
ka pani Lodzia musi chyba jakowegoś hib 
czyku zadawać mężczyznom, skoro Igna 
do niej jak ćmy do lampy, żak muchy do 
miodu, jak koty do dachu Na fem fenięciu 
jednak kończą się zazwyczaj marzenia pod 
tafusiałych lowelasów, niewiasta owa bo 
wiem, aczkolwiek jest młoda jeszcze osób 
ka, zimną się okazuje jak grenlandzki lodo 
wiec i niedowierzającą jak sedzia śledczy. 

Najbardziej zawziętym adoratorem p. 
Lodzi był p. Witold T. Niemożebuą popro 
stu rzeczą jest wyliczać wszystkie pomy 
sły uwodzicielskie, jakich się chwytał, ty 
le jeno nadmienię, że za każdym razem do 
stawał odprawę. która powinna go była 
zniechęcić. 

Diabeł jednak nie śpi. bo oto pewnego. 
dnia około 10 wieczorem. p. Lodzia za- 
pragnęła się wykąpać i ubrana w powiew 
nv. batystowy szlafroczek. weszła do ta- 
zienki. 

W pewnym momencie usłyszała jakiś 
podejrzany szmer za oknem, to też otwo- 
rzyła je szybko... Dały się słyszeć - dwa 
krzyki. Jeden wydał pan Witold. stojący 
na dachu komórek, przylegających do do 
mu od strony podwórza, drugi p. Lodzia. 

Wdówka nie namyślała sie długo. Po 
chwyciła stojący w kącie łazienki kij od 
„parasola i wyskoczywszy z zadziwiającą 
szybkością na daszek, poczęła grzmocić 
pana Witolda, który rycząc jak bawół, dai 
susa na ziemię z wysokości prawie pierw 
szego piętra i znikł w cieniach nocy. 

Stad morał oczywisty: Nie podglądaj 
bliźniego twego w kąpieli jego. abyś nie 
oberwał kijem po grzbiecie, 


Ą 
ENSANSE TTI 


Niebezpieczna rozrywka. 
Wypadek na huśtawce. 


Korzystając z wolnego czasu, pan Ka- 
zimięrz Humiel, młodzieniec 22-letni, za- 
mieśzkały przy ulicy Petersburskiej 3, u- 
dał się do ogrodu przy ulicy Nowo-Za- 
rzewskiej, by 

skorzystać z huśtawki. 


W czasie zażywania tej rozrywki, 
wzniósłszy się bardzo wysoko, stracił na 
gle równowagę i 

spadł na ziemię. 

Zawezwany lekarz Pogotowia stwier- 
dził ogólne ciężkie potłuczenie ciała i w 
stanie groźnym odwiózł nieszczęśliwego 
do szpitala św. Józefa. 


100° = 150% 


Wiadomo, że masło zimą jest dwa, 
lub więcej razy droższe, niż latem, 
Zwykła przezorność nakazuje zaopatry- 
wać się w masio latem, aby w zimie 
nie przepłacać, Jak co roku Związek 
nasz przyjmuje zamówienia i zobowią- 
zuje się przechowywać masło, które 
częściowo w miarę potrzeby może każdy 
odbierać. Jakkolwiek trudno przewi., 
dzieć kiedy masło będzie najtańsze, jed- 
nak kto kupi wcześniej nic nie ryzy- 
kuje — gdyż Związek nasz zobowiązuje 
się do stosownej bonifikaty. 

Z zamówieniami: należy się zwracać 
do biura Związku Spółdzielni Mle- 
czarskich Al. Kościuszki 29, tele- 
fon 3—1. 2 
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Przed wyborem nowego kalifa 


| Ostatnie relikwie islamu. 
Świętości religijne jako zastaw interesów politycznych 


W Kairze obraduje obecnie panislamis 
tyczny kongres. na czerwiec zaś Ibn Saud 
zwołuje taki sam kongres do Mekki. 

Czy które z tych zgromadzeń wybie- 
rze przedstawicieła islamu — 

nowego kalifa? 

Kalifat został zniesiony w roku 1924 
przez rząd angorski. 

Po wypedzeniu świeżo zmarłego suł- 
tana Mehmeda VI. Kemal Pasza mając 
wówczas tj. w 1923 r. po swej stronie szei 
ka szczepu Semussi, 

kandydował na urzad kalifa, 


ale w roku następnym na skutek wynikłe 
go między nimi sporu kandydaturę swą 
wycofał į desinteres. posunął tak daleko że 
w roku 1924 wyraził absolutną zgodę na 
zniesienie tej godności. Desinteressement 
miało naturalnie inne głębsze przyczyny: 
Turcja nie pamuje już dziś nad świętemi 
miejscami Mekka i Medyną, dokad rzesze 
islamskie odbywaja tlumne pielgrzymki. a 
kalifat bez prawnych podstaw 
nie ma racji bytu. 

Zao Turcy szczycą się posiadaniem in 
svgniów kalifatu: zielonej chorągwi pro- 
toka. płaszcza Mahometa. jego miecza, łu 
ku i kilku włosów z brody proroka. 

Wprawdzie współcześni egipscy ucze 
ni, którzy wiedzą, że nie tak łatwo relik- 
wie od Kemala uzyskać, utrzymują. że 
insygnia nie maja nic wspólnego z kalifa 

z tem; 
wprawdzie Mahomet i jego pierwsi następ 
Cv dokładali wszelkich starań. aby kult dla 
telikwij 


nie wszedł w zwyczai. 

mimo to jednak ci, którzy przywiązują wa 
ge do godności kalifatu do wspomnianych 
przedmiotów: odnosza się z pietvzmem. 

Pochodzi to stąd, że król egipski Fuad I 
któryby chęfnie wziął na siebie godność 
kalifa, po wypędzeniu ostatniego polecił 
wybadać Kemala Paszę. czy i na jakich 
warimkach odstąpiłby mu insygnia. 

Ale „Ghazi“ ani myślał i teraz nie myśli 
pamiątek po proroku wypuszczać z rąk. 

Kto wie. kiedy | na co mogą się one 
przydać? 

Na wypadek ponownego obioru kalifa, 

: można je będzie na korzystnych warum“ 

kach odstąpić, lub też zamienić na pewne 
polityczne wartości. 

A tymczasem Kemal Pasza 


pilnie strzeże insygniów kalifatu! 

Są one w tej chwili jeszcze w Konstan 
tynopolu i kto wie, czy z czasem nie będą 
stanowiły muzealnych wartości. które każ 
dy cudzoziemiec. zarówno, jak i każdy 
„niedowiarek* z ciekawością obejrzy. 

Za panowania sułtanów afoli tyłko oni 
sami oraz najwyżsi dostołnicy państwowi 
mieli zaszczyt relikwie 

na własza oczy ogladać, 

Wprawdzie Sandżek-Szeryf — zieło- 
ny proporzec uroraka — gdy obiawiono 
świętą wojnę rkazał sie w pochodzie przez 
główne ulice miasta. ale manifestacją ta 


odbyła się w tak szybkiem tempie. że sze 
rokie warstwy narodu nie zdążyły go do- 
kiadnie obełrzeć. Europejczycy zaś musie 
Ii w tej niebezpiecznej chwili 
ukryć się w swych domach 
* szczelnie pozamykać okna i wełścia. 
Sandżak-Szeryf, owinięty w 13 pokrow 
ców. przechowywany był w meczecie suł 
fana Achmeda. wspaniałej „Achmedie*, 
zbudowanej w latach 1609 — 1624 na fum 
damentach pałacu cesarzów: bizantyjskich. 
Gdy sułtan ogłaszał świętą wojnę. uda 
wał się do Świątyni. by osobiście ze świę 


Wszystko idzie z postępem czasu. 


Ona: — Jakto, więc sądzisz, że jestem już za stara, aby nosić dja- 


dem z brylantów ? 


On: — Ależ bynajmniej, moja droga, obecnie wszystko idzie z po- 
stępem czasu, przecież nawet w piramidach zaprowadzają elektryczne oświetlenie. 


Rzeź na weselu. 


3 zabitych, 5-ciu ciężko rannych. 


Jak donoszą z Sadowej Wiszni, u je- 
dnego z włościan w Samkach, pow. mo- 
ścickiego, rozpoczynały się w sobotę 
przed Zielonemi Świętami obrzędy wesel- 
ne, na które przybyło z sąsiednich Stoja- 
niec 
poeta młodzieńców bez zaproszenia, 

w tych okolicach na mocy zwyczaju 
wolno w zabawach i tańcach weselnych 
brać udział każdemu. W czasie zabawy 


wywiązała się sprzeczka, 

a potem rzeź między gośćmi ze Stojaniec 
: miejscowymi parobkami, Rezultatem by 
o 

3 zabitych, 5 ciężko rannych í wielu lek- 

ko rannych, 

Wśród ofiar znalazł się także pan młody, 
wobec czego huczne wesele zostało przer 
wane, a na miejsce wyruszyły władze po- 
licyjne i komisja sądowo-lekarska. 


tej i historycznej chorągwi zdjać owe 13 
obsłon. 

Drugiem ważnem insygnium jest Gio- 
kaj - Szeryf — płaszcz proroka. Jeszcze 
przed 100 laty sułtan w otoczeniu swej 
świty przekraczał progi skarbca starego 
Seraju w Stambule, gdzie pomiędzy inne- 
mi skarbami Osmanów przechowywano 
płaszcz Mahometa, 


ażeby kraj tego płaszcza ucałować. 


Wielka ta uroczystość miała zwykle 
miejsce piętnastego dnia postnego miesią- 
ca, zwanego Ramazan, Sułtan rozwijał 
własnoręcznie 40 kaszmirowych i jedwab 
nych pokrowców, okrywających płaszcz, 
całował go, dawał do pocałowania towa- 
rzyszącym mu dygnitarzom państwowym 
poczem wręczał szefowi haremu. 

Ten zanurzał największą świętość ma- 
hometańską w wielkim basenie napełnio- 
nym wodą i ściekającą z płaszcza 

cieczą napełniał flaszeczki. 


Flaszeczki te pieczęcią sułtańską opa- 
trzone sułtan osobiście rozdawał wier- 
nym jako cudowny środek leczniczy. Był 
to 

dowód wysokiej łaski monarszel. 

W późniejszych czasach sułtani kilka 
razy do roku nawet odbywali ze swego 
pałacu pielgrzymkę do opuszczonego Se- 
raju w Stambule, by na rąbku świętego 
płaszcza złożyć korny pocałunek. 
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Złodzieje okradli klasztor 
po A w Ko- 
ninie. 


Onegdaj dokonano w Koninie 
kradzieży w klasztorze 
po Reformatach. Złodzieje dostali się wie 
czorem na korytarze, otworzyli drzwi, 
wiodące na ambonę, któremi przedostali 
się do klasztoru i poczęli przeszukiwać 
tabernakulum wielkiego ołtarza, 

Na szczęście zawiedli się, kosztowna 
monstracja i kielichy po nabożeństwie 
majowem zostały wyniesione do skarbca. 
Świętokradcy nie dając za wygrane 

splądrowali i boczne ołtarze 
z których zrabowali dwa srebrne wota i 
dwa kosztowne pięcio-ramienne świeczni 
ki pamiątkowe i z tem zbiegli przez niko- 
go nie spostrzeżeni. 
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Kobieta. 


Siedziała naprzeciwko mnie przy sto- 
le podczas uroczystego obiadu z okazji ro 
cznego zebrania jakiegoś towarzystwa li- 
terackiego. Miała wysokie wystające czo 
ło, za którego marmurową, gładką po- 
wierzchnią można było podejrzewać złe i 
dobre myśli. Miała oczy ładne, choć nie- 
wielkie. 

Muszę się przyznać: byłem żonaty; nie 
ukrywałem tego, nosząc otwarcie obrącz- 
kę. A przecież, gdy mówiła, gładząc so- 
bie włosy, jej oczy spoczywały zawsze na 
mnie. Nie trzeba być próżnym, ale ładne 
oczy mają na nas wpływ, że robią nas 
próźnymi. 

Jej sąsiadem był znany radca handlo- 
wy. a ja miałem za sąsiadkę córkę profe- 
isora literatury, Dowiedziałem sie, że da- 


ma, siedząca naprzeciwko mnie, będzie 
grała na lutni. Rozmawiałem z moją są- 
siadką, ale moje uszy chwytały dźwięki 
jej głosu. Brzmiał on to jakąś naiwnością, 
to znów afektacją, Nie miałem sposobno- 
ści z nią mówić, gdyż radca handlowy zu- 
pełnie ją dla siebie zaanektował, Nie 
uważał on, biedny, że tylko jej usta mu 
odpowiadały, jej oczy, jak mi się wydawa 
ło, jej myśli wędrowały ku mnie eiągle, 
badawczo wlepiając się we mnie. 

Śpiewała w antrakcie między daniami 
wesołą piosenkę o weselu ptasiem tak fi- 
glarnie i z takim niewinnym wyrazem 
twarzy, że myśli moje namiętne nie śmia- 
ły sie do niej zbliżyć, 

Nagrodzono ją po skończeniu rzęsi- 
stym oklaskiem. Klaskałem sam zawzię- 
cie, nie wiedząc dobrze, dlaczego, bo nie 
jestem wielkim «nawcą śpiewu. 

Gdy wstano od stołw i towarzystwo 
udało się do przyległej snli na filiżankę 
mokki, trzymałem się me; sąsiadki przy 
stole, przypuszczając, że w ten sposób ła 
twiej się zetknę z damą, która była mo- 
jem vis a vis. Wyrachowanie to nie za- 
wiodło mnie. Dwie przyjaciółki wkrótce 
się znalazły, a radca handlowy gdzieś się 
zapodział. Usiadła w rogu sofy i gawędzi 
ła. Mówiłem mało, bo ona mówiła wiele. 
Opowiadała, że dopiero niedawno poczę- 
ła ze swą sztuką występować publicznie. 

Zażądano ogólnie, aby zaśpiewała, 


akompaniując sobie na lutni, Zgodziła się. 
Wzięła lutnię i zwróciła się z uprzejmym 
uśmiechem do towarzystwa: „Jeśli pań- 
stwo sobie życzą, zaśpiewam im małą sta- 
rofrancuską piosenkę". Wszyscy prosili 
— zaśpiewała po francusku o „m'amie'” 
i inne ładne rzeczy. Znam język francuski 
i ona śpiewała wyraźnie, ale muszę zazna 
czyć, że mało co rozumiałem. Oczy wle- 
piłem w postać powabną i taki mną owła- 
dnął zachwyt, że uszy moje prawie nic nie 
słyszały. 

Wybiła dwunasta. Pożegnano się. Lu- 
tnistka poszła w jedną drogę z profesorem 
literatury i jego rodziną, ja przyłączyłem 
się do panów, co mieli chęć jeszcze na 
szklankę piwa w jakiejś restauracji. Spo- 
tkałem się w tem gronie z radcą handlo- 
wym. 

Rozmowa zeszła, naturalnie, ną kobie 
ty i na lutnistkę, 

— Jak się panu podoba ta dama? — 
zagadnał mnie mój towarzysz. 

— Jej śpiew był zachwycający. 

— Tak, zapewne. Ale jestem zadowo 
lonym, że nie zaniosę go do domu. 

To dobroduszne wyznanie nie zgadza- 
ło się z memi uczuciami, Ale ponieważ 
nie spodziewałem się już ujrzeć damy po 
raz drugi, więc swobodnie zacząłem ga- 
wędzić o lutnistce. 

— Nie jestem próżny — rzekłem po- 
zornie obojetnie — ale czy pan zauważył 


jak cały wieczór na mnie patrzyła? To ja 
kaś dusza ognista, która ma w sobie coś 
więcej nad uprawianą sztukę. 

Radca handlowy spojrzał na mnie i 
uśmiechnął się. 
Proszę mi wybaczyć —: rzekł — że 
się śmiałem, Mogło to pana dotknąć. Je- 
stem jednak przekonany, że sam się pan 
będzie śmiał, gdy pan otrzyma wyjaśnie- 
nie owych spojrzeń pięknej damy. My, 
mężczyźni, jesteśmy wszyscy nieco pró- 
żni, I bez tego życie byłoby trochę smu+ 
ine, Tam dokąd spojrzenia mej sąsiadki 
przy stole często się zwracały i ja parę ra 
zy spojrzałem. 


— Budzi pan we mnie ciekawość. 
Więc mogę przypuszczać — — 
— Tak, jako znawca ludzi odgadłeś 


pan, że to nie sam zwracałeś jej uwagę na 
siebie. 

— Ale na co patrzała? Przecież za 
mną była ściana. 
duże, piękne lustro na niej, któ- 
rego pan nie zauważył. 

Uśmiechnął się i przeszliśmy przy pi- 
wie do innych przedmiotów. 

W nocy spałem niespokojnie. Marzy- 
łem o lutnistce. Grała na lutni i śpiewała 
a tysiąc luster naokoło odbijały jej po- 
stać. 


Btr. a 


Nieustraszony Jowa 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“ — dnia 28 maja 1926 roku. 


potworów morskich. 


Przedśmiertne chwile olbrzymich ryb. 


Takim specjalistą od połowu ryb „grub 
szego kalibru“ jest pan Hedges, który urzą 
dza sobie połowania na Atlantyku i Pacy 
fiku — których owocem sa 

potworne ryby-olbrzymy. 

Potwory te często porywały za sobą 
watta łódź rybacką, wlokąc po burzliwych 
morzach godzinami śmiałego rybaka. Ło- 
wiąc potworne rybv o płaskiem ciele a dłu 
gim jadowitym ogonie. narażał sie Hedges 


nieraz na 
śmiertelne ich ukłucia, 

Raje łowił Hedges jedynie na wędkę, 
choć waga tych ryb wymosiła 200 i 300 
funtów. Złowione potwory o niezwykle 
twardem życiu musiano dobijać wybucho 
wemi strzałami rewolwerów. Wieksze żar 
łacze szerokonose. tygrysowate i młoty 
chwytał na grube manilowe liny, opatrzo 
ne ciężkiemi, stałowemi hakami z łańcu- 
chem. Sama przynęta. zazwyczaj połówka 
obdartego ze skóry mnieiszezo rekina, 

ważyła 75 funtów. 

Złowione na taką przynęte potwory 
ciągnęły za soba nieraz godzinami żwż nie 


łódź. ale jacht cały, aż wreszcie wyczerpa 
ne | dobite strzałami karabinów mogły być 
wkońcu przyhołowane do brzegu. 

Największy ze złowionych przez Hed- 
gesa żarłaczy, olbrzymi rekin „tygrysowa 
ty“ ważył 

1700 funtów, a miał 6 mir. długości. 

W żołądku jego znaleziono resztki ca- 
łego wołu. wyrzuconego zapewne gdzieś 
z okrętu, a nadto wiele ryb t morskiego 
ptactwa. Wogóle w-żołądkach  żarłaczy 
znajdowano wielkie ilości ryb. Tak np. w 
żołądku rekina, ważącego 900 fimtów, zna 
lazł Hedges aż 
300 funtów pożartych. a nie strawionych 

jeszcze ryb. 

Naiwiększy jedrakże sukces osiągnął 
Hedges łowiąc i to niejednokrotnie cieka- 
wy gatunek ryby piły, której największe 
okazy ważyły 

4500 a nawet 5700 funtów. 

Ten ostatni potwór przez cały dzień 
ciągnął za sobą łódź, a potem iacht Hed- 
gesa, aż wreszcie zupełnie wyczerpany 
uteg? przewadze wytrwałego łowcy. 


Tajemnica ptasiego gardziołka. 
Śpiew ptaków nie jest właściwością przyrodzoną. 


Sławny ornitolog Lucanus odpowiada 
na to między innemi: 

Próby, jakie podjęto w ostatnim czasie 

z pisklętami zabranemi z gniazd 
i wychowanemi w zupełnem odosobnie- 
niu, dały taki wynik, że Śpiew nie jest wła 
ściwością przyrodzoną, lecz w dużej czę- 
ści przyswojoną, wyuczoną na przykła- 
dzie przez naśladownictwo. Wprawdzie 
ptaki śpiewające, wychowane w ten spo- 
sób, śpiewają, czynią to jednak w sposób 
zwala melodia brzmi w spo- 


niepełny i nieprzypominający śpiewu tych 
ich członków rodziny, 

którzy bujają na wolności, a nieraz śpiew 

ten wogóle nie przypomina naturalnego 

przyrodzonego, jakby się zdawało śpiewu 

pobratymców. 

Uczony pisze, że posiada szczygła, 
wychowanego w ten sposób. — Ptak ten 
wcale nie śpiewa charakterystycznej me- 
lodii szczygłów, lecz 

ćwierka coś zupełnie innego. 
Nie zna nawet charakterystycznego 


śpiewu  przywoławczego  wabiącego, 
brzmiącego mniej więcej  „szczyglic...'*, 
który się powszechnie uważa za przyro- 
dzony wszystkim szczygłom przez wielo- 
tysięczne przyzwyczajenie i dziedzicze- 
nie właściwości. Uczony stwierdził, że 
już pisklęta przyswajają sobie 
sposób śpiewania rodziców 

jeszcze przed czasem, nim zaczynają la- 
tać. Przysłuchują się one w Skupieniu 
śpiewowi ojca i nieraz wtórują mu już 
wtenczas, gdy nie umieją się jeszcze ru- 
szyć z gniazda. Jest to więc wielka różni- 
ca, czy bierze się ptaka śpiewającego z 


""- amr" Każda E 


Nr. 132 


Rozwiązanie zagadki alabastrowego sarkofagu 


Grobowiec matki twórcy największej piramidy.. 


Prasa zagraniczna donosi o odkryciu 
przez wyprawę. archeologiczną uniwer- 
sytetu Havarda podziemnego grobowca 
w Gizeh, w Egipcie, w pobliżu niewielkiej 
piramidy, zwanej schodową. W grobow- 
cu tym znaleziono piękny sarkofag alaba- 
strowy, tudzież, jak zwykle w grobow- 
cach starożytnego Egiptu, rozmaite sprzę 
ty domowe. 

Archeologom amerykańskim nastinęło 
się odrazu przypuszczenie, że może to być 
grobowiec matki stynnego faraona Chufa 

Cheopsa), 
twórcy największej piramidy, noszącej 
iego imię. Co do tych przypuszczeń — u- 
stalono obecnie niewątpliwie, że były o- 
ne zupełnie uzasadnione, a to na mocy 
odczytanego dopiero teraz 

napisu hierogliiicznego 

ze szczerego złota, puszczonego w pio- 
nowe oparcie mahoniowego krzesła, zna- 
lezionego w grobowcu. 

Czterowierszowy ten napis hieroglifi- 
czny był uszkodzony > 

wskutek zbutwienia mahoniu. 

Dopiero żmudna odbudowa oparcia i 
ustawienia na właściwych miejscach koń 


Krateczki sądowe. 


gniazda w czasie, gdy już zaczyna latać, ` 


czy też natychmiast po jego 
wykluciu z jajka. 

A jednak istnieją ptaki, które mają 
swój własny, zawsze ten sam, przyrodzo- 
ny sposób śpiewu. Należy do nich np. 
skowronek. 

` Ptak ten, chociażby go zabrano z gnia 
zda bezpośrednio po urodzeniu się i wy- 
chowano w odosobnieniu, śpiewa tak sa- 


mo, jak jego rodzice i bracia na wolności. | 


Pies w roli dróżnika kolejowego. 


Zemsta 


Niewielka gmina normandzka Neufcha 
tel-en-Brav, między Paryżem a Dieppe, 
słynie szeroko z wybornych serów śmie- 
tankowych, które się rozchodzą po całej 
niemal Stope Dzisiaj zasłynęła ona z 
innej osobliwości, posiada mianowicie psa 
który z zupełnem powodzeniem pełni 
czynność dróżnika od plantu kolejowego. 
Tego to pieska rysują obecnie wszystkie 
ilustracje paryskie, ą rysują go, rozumie 
się w chwili pełnienia owych czynności 
nawpół urzędowych. Jak się to stało, 
jak do tego doszło, poucza kronika miej- 
scowa, która zapisała, że dróżnik nad- 
brzeżny w ciągłej 

żył niezgodzie z szewcem, 
mieszkającym po drugiej stronie ładnej 
rzeczki Bethune. Doszło do tego, że 


szewca. 


szewc znienawidził dróżnika i, by mu do- 
kuczyć, wytresował swojego Filona per 
modum dróżnika, zbudował mu 
oknem pomost maleńki i budkę. Jak tyl- 
ko pociąg się zbliża, 
piesek szczeka o czapkę, 

którą mu kładą, i trąbkę. Potem wbiega 
na pomost i stoi jak mur, dopóki pociąg 
nie przebiegnie. A jednocześnie szewc na 
ciska trąbkę automatyczną, którą ma przy 
sobie, — i komedja skończona. Dróżnik 
się irytuje, przechodnie śmieją się do roz- 
puku, pies zaś, który się zowie „Marki- 
zem", odbiera 

dowody powszechnego uznania, 
Tylko tamten dróżnik z przeciwka dasa 
się, no i oczywiście nie ma powodu słu- 
sznego. 


„Pałeczki formy walcowałej z twardego tłuszczu”, 


Świeca i jej historia. 


Świeca w pierwotnej swojej formie 
przedstawiała się jako pochodnia. w której 
drewniany pręt zastępował knot. Począ- 
tek fabrykacji, we właściwem znaczeniu 
tego słowa, należy do drugiego wie- 
ku po Nar. J. Chrystusa. Z pewnej starej 
kroniki, przechowanej do naszych czasów, 
dowiadujemy się, że w tym czasie zaczę- 
to zmieniać 

sposób oświetlania pokojów 
przez zaprowadzenie „pałeczek formy wal 
cowatej z twardego tłuszczu i wosku”. Po 
przednio używano lampek napelnionych 
ścią i oliwą. Pierwsze świece 
v podobieństwa do dzisiejszych. 

Były to gałązki perzu, nasycone tłusto 
ścią. Tego rodzaju świece z tłustości | wo 
sku egzystowały już w końcu drugiego stu 
lecia, Świece łojowe przez dłuższy czas 


wyrabiano z łoju wieprzowego i wołowe- 
RO. 

Rozwojowi fabrykacii świec najwięcej 
sprzyjało mnożenie się kościołów. a na- 
stępnie dwory monarchów i ksiażąt. Jesz 
cze w. dwunastym wieku świeca łojowa u- 
ważana była za 


ach miejs 


nych. W, 


ńs T 
niejszych, używała do oświetlenia lampek. 
Zwyczaj ten przetrwał do XVII wieku, | 
jest do chwili wynalezieni k: 
tykowanego sposobu w. 

nych. W ubiegłym wieku zaczęto wyra- 
biać świece tak zwane 
„krysziałowe*. 


ców wierszy przesuniętych pozwoliły od- 
czytać napis w zupełności. 

7 1 okazało się, zgodnie z przypuszcze- 
niami archeologów, że w grobowcu tym 
spoczywa Hetepetheres, córka faraona 
Tiuniego, małżonka jego następcy, faraona 
Seneferu, a matka faraona Chufu( Cheop- 
sa). A zatem była 

córką, małżonką i matką faraonów, 
zajmowała stanowisko najwyższe, jakie 
mogła zajmować kobieta w Egipcie ów- 
czesnym. A że należała do rodu starej dy- 
nastji trzeciej, niewątpliwie więc na tych 
iej prawach dziedzicznych czwarta dyna- 
stja opierała swe prawa do tronu egip- 
skiego. 

Najstarszą córka faraona Cheopsa no- 
siła także imię Hetepetheres, zapewne ze 
względu na babkę i poślubiła Ankh-ha- 
cia, przedstawiciela jednego z 
najarystokratyczniejszych rodzin 

v skich, 
ią w jednym z najwspa- 


egip- 


Pochowano 


nialszych „mastabas* (grobowcach) sta- 
rego królestwa, w odległości około stu 
metrów od grobowca matki. 


Napad szajki złodziejskiej na dom. 
Wykrętna służąca. 


Izrael Steinhauzer, zamieszkały przy 
ulicy Pomorskiej, ożeniwszy się, posta- 
nowił szukać lekkiego zarobku. W tym 
celu wszedł w kontakt z szajką złodziej- 
ską, proponując im swe usługi, jako zna- 
komiity obserwator. Herszt grandy niejaki 
Orenbach uznał kwalifikacje Steinhauera 
za wystarczające w zupełności i nastąpi- 
ło uroczyste pasowanie kandydata na „ry 
cerza przemysłu”. 


PIERWSZY WYSTĘP OBSERWATORA 


Przy ulicy Konstantynowskiej nr. 3 za 
mieszkuje niejaki pan Orenbach, u które- 
go obowiązki służącej pełniła w swoim 
czasie Frajda Złotnik. Zarówno wygląd 
jak i zachowanie się dziewczyny świad- 
czyły, iż utrzymywała stosunki ze świa- 
tem złodziejskim. 

Pewnego dnia na schodach prowadzą- 
cych do mieszkania Orenbacha rozległy 
się przeraźliwe krzyki, wzywające pomo- 
cy. Momentalnie zbiegli się wszyscy lo- 
kątorzy. Jak się okazało do mieszkania p. 
Orenbacha dostać się chcieli złodzieje. — 
Była to szajka Orenbacha, który mniema- 
jąc, iż w mieszkaniu niema nikogo, otwo- 
rzył już był drzwi wytrychem. Omylił 
się jednak, gdyż była tam służąca Frajda 
Złotnik i ona to krzykiem swym udarem- 
niła kradzież. 4 


DETEKTYW. 


Wśród lokatorów biegnących z pomocą 
krzyczącej znalazł się również pan Peru- 
ga, były wywiadowca policyjny. Wmig 
zorjentował się w sytuacji. Podczas gdy 
Orenbacha przytrzymano, pan Peruga 


które malowano na kolor różowy. 
ki i zielony. sprzedawano w Paryżu p 
nach bajecznie wysokich, W r. 1810 wyna 
leziono sposób rozkładania tluszczu na 
ki i pojawiły 


polmetynowe 
0) ra W o 


się | wyrugówa 


ły prawie zupełnie z handłu inne gatunki. 


zbiegł na dół, by przekonać stę, czy i na 
dole są jacyś towarzysze Orenbaclia. 
Istotnie natknął się na Izraela Steintiau 
zera, w którym poznał rzeżimieszka. Na- 
tychmiast przeto zatrzymał podejrzanego 
osobnika. W ten sposób Orenbach i Stein- 
hauzer oddani zostali w ręce policji. 
„Przed niedawnym czasem sprawa Cha 
skiela Orenbacha_ rozpatrywana była 


„przez sąd pokoju. Złodzieja przesłano do 


i władz prokuratorskich, Oren- 
bach dotychczas przebywą w więzieniu 
śledczem. 


CZYŻBY KRZYWOPRZYSIĘSTWO? 


Frajda Złotnik w policji złożyła zezua- 
ni: der obciążające Orenbacha, podając 
dokładnie okoliczności, w których został 
przyłapany. Wręcz odmiennie zeznawał: 
przed sądem, twierdząc, że Orenba 
wcaje w dniu krytycznym nie widziała. 
Co do Steinhauzera, to i o nim nie miała 
pojęcia, również rzekomo! nie widziała 
wcale, Kłam jednakże zeznaniom tym z3- 
dał pan Perugo, który z całą stanov 

+ twierdził, iż Stefnhauzer był w ścis- 
łym kontakci Orenbachem. Fraida Zło! 
nik poparła z nia swe przysię 
doczne było przecież, że przysięga ta jest 
falszywą. — Oskarżony do winy się nie „ 
przyztał. 

Gdy sąd udał się na naradę, Steinhau- 
zer wraz z Frajdą Złotnik wymknęli się 

sali sądowej, usiłując zbiec. — W porę 
przecież zauważono ten manewr. Stein- 
hanzer został natychmiast aresztowany | 
odprowadzony do więzienia. Frajdą Zlot: 
nik w obawie kary za krzywoprzysięstwo 
zbiegła i teraz jest energicznie poszuki- 
wana przez policję. z 

Jest rzeczą niewątpliwą, że w trakcie 
prowadzenia dochodzeń przez policję, we 
szła w porozumienie ze złodziejami, prag- 
tąc wykręcić ich z opresji, w którą ich 
suma wtrąciła. Sza-wicz. 
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Czytajcie 
„Kurjer Łódzki” 


Nr. 122 


„LODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


Lt ania 28 mafa 1926 roku. 


Dalszy ciąg nazwisk tych Czytelników, którym zrządzeniem 
Fortuny przypadła w udziale 


jedna z nagród Wielkiej Premji Majowei 


„Łódzkiego Echa Wieczornego”. 
Pszenną mąkę wydaje za naszemi talonami SYNDYKAT ROLNICZY, SP. AKC. 
Buciki wydaje firma F. Grędziński, Piotrkowska 53. 


Talony są wydawane w redakcji naszego pisma (Zawadzka 1). 


ry 


Czwartą nagrodę: dwie dolarówki otrzymała: 
225. P. Filomena Muszyńska, Wilcza 7 (Widzew). 


PO 1 DOLARÓWCE OTRZYMALI. 


152. P. Edmund Plattau, Zachodnia 31 
153, P. Wim Jarosz, Napiórkowskiego 


i. 47/49 

154 Wiadzia i Zygmuś Krakowiak, ul. 
6-go Sierpnia 98 

155, KB Baranowski, Składowa 
nr. 


PO JEDNEJ PARZE BUCIKÓW 
najlepszego wykonania otrzymali; 
165. P. Irena Bartoszewska, Abramowskie 
go nr, 9 

157. P. Estera Bresler, Lipowa 40 

158. P. Marjan Pankowski, Ruda Pabjani- 
cka, Górna 9 

159. zę Bi Zakrzewski, 
nr. 

160. P. elena Wtłodårezyk, Wapienna 39 


PO 10 KG. NAJPRZEDNIEJSZEJ MAKI 
PSZENNEJ OTRZYMALI: 


161. P. Urszula Narcyza Dartsz, Kielma 40 

162. P. Anna Rykowska, Bazarna 2 

163. P. Hanka Zawadówna, ul. 28 p. Strz. 
Kan. 43 

164. P. Danuta Nowakowska, Piotrkow- 
ska 84 

165. P. Aurelja Szczyśłiskaj| Napiórkow- 
skiego 77 

166. P. Marysia Hermanówna, Południo- 
wa 65 

167. P. Zofia Osińska, Wólczańska 196 

168. P. ARRAY Palusiński, Fijałkowska 
nr, 

169. P. Helena Szymańska, ul. Kilińskiego 
nr. 256 

170. P. Franciszka Lis, Złota 8, m. 3 

171. P. Henio Kunicki, Przędzalniana 86 

72. P, Feliks Pietrzyk, Pszenna 11 d 

Józio Bartosik, Bobrowa 3 

Wiktor Mikuta, Oficerska 15 

175. . Zoija Luter, Mazurska 19, Nowe 
Chojny 

176. P. Stanisław Jastński, Andrzeja 46 


PO 5 KILOGRAMÓW NAJPRZEDNIEJ- 

SZEJ MAKI PSZENNEJ OTRZYMALI: 

177. P. Bronisław Andrzejewski, ul. Aleje 
1-go Maja 11, m. 16 

178. P. Aleksander Rogalski, Główna 33 

179. P. Jan Stachurski, Szara 23 

7 P. Juljan Kneblewski, Zielona 23, Ba- 
uty 

181. P. Jerzy Kempfe, Skorupki 13 

Zofia Łukasińska, Brajera 22 

3. P. Leosia Nitkówna, Rokicińska 39 

184. P. Juijan Rejnisz, Aleje 1-go Maja 52 

185. P. Marja Gołdak, Abramowskiego 92 

186. P. Zofia Sadza, Wólczańska 144 

187. P. Auna Otocka, Miedziana 12 

188. P. Stanisław Zielonka, Zawadzka 9 

189. P. Majer Wincygster, Kilińskiego 44 

190.'P. Mikotał Raciborski, Nowo-Publa- 
nicką 17 

191. P. Marja Modlisówna, Przejazd 59 

192. P. Alojzy Kaczmarek, Zgierz, Łęczyc 
ká nr. 20 

sa u A Prostnak, Zgierz, Gołębia 


Lutomierska 


1 

104. P. Marja Rundsteinowa, Żeromskie- 
go nr. 108 
195. P. Jzn Stanisławski, Piotrkowska 
nr. 196 j 

196. P. Władysław Kozulski, Drewnow- 
ska nr. 95 

197, P. August Baurngart, ul. 28 p. Strz. 
Kan. nr. 49 

198. P. Leokadia Gadzińska, Lutomierska 
nr. 63 

199. P. Lena Laskowska, Nowo-Zarzew- 
ska nr. 12 

200. P. Wiktoria Bosińska, Ogrodowa 26 

201. P. Stanisława Kaleta, Składowa 13 

202. P..Stanisław Nowicki, Bankowa 15, 
Chojny 

203. P. Stefania Górecka, Nowe Sady 15 

204. P3 Franciszka Tkacz, Piaseczna 21 


205. P. Hałina Keppówna, Kopernika 33 
206. P. Eiza Glass, Rzgowska 198 

207. P. Józet Deszer, Nowokrótka 12 
208. P. Aniela Cap, Piotrkowska 5, II p. 
209. P. Władysław Kinton, Rokicińska 38 
210. P. Józef Falender, Aleksandrowska 


nr. 95 

211. fe Biegi Kowalski, Skorupki nr. 
10/1 

212. P. Henryk Szymański, ul. Brzezińska 


nr. 100 

213. P. Marylka Piotrowiczówna, Piotr- 
kowska 292 

214. P. Stanisława Borowska, Karolewska 


ur. 8 

215. P» Władysława Wojnarowska, Pa- 
bianice, Zamkowa 7 

216. P. D.rusła Księżniakówna, Brzeziń- 
ska nr. 82 

217. P. Marja Marciniak, Bałuty, Toka- 
rzewskiego 21 

218, P. Irenka Wierzbianka, Przejazd 65 

219. P. Apolonja Gmachówna, Kilińskiego 
nr, 171 

220. P. Danusia Oleszczyk, Wiznera 31 

221. P. Felusia Mielczarkówna, Pabjanice, 
Zielona nr. 4 

222. P. Stanisława Rożniatówna, Zgierz, 
ul. Wesoła 6 


223. P. Zygmunt Karczmarczyk, Helenó- 
wek 4, gm. Radogoszcz 

224. P. Irena Chłodzińska, Pabjanice, ul. 
Warszawska 20 í 


Na przyznane nagrody redakcja na- 
szego pisma wydaje talony. uprawniające 
do odbioru premji w firmach poniżej wy- 
szezególnionych: 

fake pszenna rajlepszei jakości wy- 
daje skład Syndykatu Rolniczego. Sp. A., 
Kilińskiego 60 (sklep) do wtorku 8 qzerw 
ca w godzinach od 8 rano do 3 po połu- 
dniu bez przerwy za okazaniem otrzy- 
manych w redakcji talonów. 

Buciki wydaje w tych samych dniach 
przez cały dzień firma Gredziński i S-ka, 
Piotrkowska 53. 

Talony na odbiór dolarówek i mąki 
wydaje redakcja „Łódzkiego Echa Wie- 
czomego", ul. Zawadzka 1. (poprzeczna 
oflcyna, nawprost bramy), do sos 
boty 5 czerwca włącznie w godzinach 
od 9 — 12 przed południem i od 3 — 7 po 
poludniu. Talony wydawane sa tylko 
za okazaniem dowodu osobistego. 

:0: 


Zycie ekonomiczne. 


Eksport zboża ustał. 


Mamy zapasy, wystarczające do nowych zbiorów. 


W sprawie ogromnie aktualnej w: dzi- 
siejszych czasach, zajmującej uwagę czyn 
ników rządowych zarówno jak i szerokie 
sfery producentów i konsumentów, o sta 
nie naszego rynku zbożowego. zebraliśmy 
następujące dane. 

Zapasy ziarna w kraju, według zdania 
orkanizacyi zbożowych eksportowych. są 
w zupełności wystarczające do nowych 
zbiorów. 

Posiadamy nawet pewna nadwyżkę, 
którą moglibyśmy wywieźć w razie po- 
prawy konjunktur eksportowych. narazie 
jednak jest to rzeczą niemożliwa wobec 
cen krajowych. Różnica 2 — 3 złotych na 
100 kę. żyta, jęczmienia lub owsa pozwoli- 
laby już na wywiezienie posiadanej nad- 
wyżki, co się tyczy pszenicy, to ta nie jest 
wcale brana pod uwagę ze wzgledu na pro 
hibicyjne cło (= 15 zł.). Wobec wiec zbyt 
wysokich cen w kraki eksport został auto 
matycznie wstrzymany, pozbawiałac Bank 
Polski dopływu, walut zagranicznych z te- 
go źródła, 

Eksport zboża polskiego z Gdańska fak 
tycznie ma charakter likwidacyjny i pole 
za na wysłaniu 1000 wazonów ziarna, za- 
kupionego w swoim czasie po cenach zna 
cznie niższych od teraźniejszych. 


O stanie zasiewów roku bieżacego pa- 
nuje naozół przychylne zdanie. olio iaż w 
miejscowościach niżej położonych zbiory 
mogłyby nie dopisać ze wzelędu na długo 
trwałe deszcze na jesieni r. ub, i stosunko 
wo późny siew. 

Aprowizacja ośrodków: kraju więcej za 
ludnionych nie spotyka wiekszych prze- 
szkód poza pewną przerwa w ruchu kole 
iowvm w zwiazku z ostatniemi wypadka- 
mi. Obawa ryzyka ze strony producenta 
została pod tym wzęeldem całkowicie usu 
nieta, natomiast istnieją pewne watpliwoś 
ci co do wyzbywania się towaru przez pro 
ducentów w razie zuaczniejszezo spadku 
kursu złotego. 


Na giełdzie zbożowej ruch 
Ba zyć 


Warszawa, 2 5. Notow ania na Giełdzie 
j za 100 kg. fr. stacja 
załadowania, w EE ich fr. Warszawa, 
Żyto kongresowe (37,50). gwarant. 37,00, 
owies konzresowy pz, próby (39.75). jedno 
My (40.25). Obroty małe. Usposobienie spo 
ojne, 


Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy. 


NOTOWANIA ZŁÓTEGO POLSKIEGO 

Za 100 złotych: Zurych 43, Berlin 
36.21—36.59, wypłaty na Warszawę 36.25 
—36.45, na Katowice i Poznań 36.10— 
36.30, Gdańsk 44.69—44.81, wypłaty na 
Warszawę 44,41. 53, Wiedeń czeki — 
61.75—62.25, banknoty 61.00—62.00, Pra- 
ga 290. 


ZAGRANICZNY RYNEK PIENIEŻNY 
Londyn. N. Jork, 4. 86 19/32, Holandia 
12.10 1/8, Francja 145, 68, Belgia 152, Wło 
chy 128,50, Niemcy 20.43, S 
25. 10 i pół, Danja 18.50, Szwecii 
Norwegja 22.40, Helsingfors 193. 25, Pra- 
BT 164. 2; ĄCE 34.45, Warszawa 50 za 
unt rl. 


Nowy Jork 30.12, 


Szwaicaria 


Zurych. Dewizy. Paryż 17,10, Londyn 
25.11 i pół, Nowy Jork 5.16,2, Berlin 1.22,9 
Wiedeń 73, Warszawa 43, Budapeszt 
0.72,3, Bukareszt 2,04. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1.funt 


szterlingów 4.86 9/16. Tendencją mocna. 
Za 100 jeglnostek monetarnych: Paryż 
3.31 i pół, Berlin 23.80. 


BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 27 maja, Dowóz bawełny 
do portów Atlantyku i Golfu 12.000, we- 
wnątrz kraju 4.000, wywóz do Anglii 2 ty- 
siące, na kontynent 8.000. Loco 18.90, li- 


piec 18.40, październik 17.64, grudzień 
17.57, styczeń 17.49, m c 17.56. 

Nowy Orlean, "Bawchna. Lo- 
co 18.00, lipiec 17.75, iziernik 17.19, 


styczeń 17.20, marzec 17.19. 


a SPORT. ą 


Stan mistrzostw 
piłkarskich w Krakowie. 


Cracovia na przodzie. 


Kraków, 28. 5, (C-S) W mistrzostwie 
kl. A. KZOPN prowadzi nadal Cracovia 
(6 gier — 12 pkt.), Bije Wisłą (5 gier — 
8 pkt.), Jutrzenka (8 gier — 6 pkt.), BBSV 
(5 gier — 5 pkt.), Makkabi (6 gier — 3 


„pkt.) i Wawelem (6 gier — 2 pkt.). 


Krakowska jedenastka. 
Przed meczem Kraków-Wiedeń 


Kraków, 28, 5, (C-S) W dniu 30 b, m. 
w Krakowie odbędzie się mecz między- 
miastowy Kraków — Wiedeń, Skład kra- 
kowskiej jedenastki będzie następujący: 
Mieczysławski (Cr.), Gintel (Cr.), Kaczar 
(W), Krupa (W), Kotlarczyk (W), Zastaw- 
niak (Cr), Kubjński (Cr), Reynan III (W), 
Kałuża (Cr), Kowalski (W), Szperling (Cr) 
Rezerwa — Pychowski (Cr), Nawrot ceł 
Ryla (Cr), Zajchter I id Folga 
(BBSV). Z powodu kontuzji Gintla na 
Ryst zagra prawdopodobnie Pychow- 
ski, 


Mecz lekkoatletyczny 
w Poznaniu. 
Drużyna warszawska. 


Poznań, 28. 5. (C-S) Takoni ACCO 
do Poznania na dzień 16 b. m, wyjazd lek- 
koatletów Polonji stołecznej na mecz z 
Centralną Wojskową Szkołą Gimn. i 
Sportu, który z powodu. ostatnich wypad 
ków nie mógł w oznaczon: terminie 
dojść do skutku został przedłożony na je 
dną z najbliższych niedziel, 

Rozegrane będą konkurencje dziesię- 
cioboju, nadto rzut młotem, sztafeta 4X 
100 oraz bieg 5.000 m. Warszawianie przy 
będą w MOE m składzie: Cejzik, 
Fryszczyn. onarzewski, Karolkie 
wicz I i II, Łul asiewicz, Meyro, Rothard, 
Sikorski, Szelestowski. 


Światowy rekord 
Koenopackiej w rzucie kulą 


nie będzie zatwierdzony 
przez F, I. S. F. 


Warszawa, 28. 5, (C-S) Jak się dowia 
dujemy, rekord ROSA w rzucie ku- 
lą 5 kg (8,43 CRC ędzie przesłany 
przez PZLA do iędzynarodowej Feder; 
cji Kobiecej, ponieważ nie wszystkie foh 
malności zostały przeprowadzone. J: 
rekord polski wynik ten został już uzna- 
ny. Co do rekordu Konopackiej w rzucie 
dyskiem 1 kg. (34.15 mtr.) to wynik ten zo 
stanie z pewnością uznany za rekord świa 
towy. 


Ceny rynków łódzkich. 


(ko) W dniu dzisiejszym na rynkach 
łódzkich ceny produktów żywnościowych 
kształtowały się następująco: 

Nabiał: masło osełkowe 5.40 — 5.70 
do 6 złotych; masło śmietankowe 6.50 — 
1.00; jajka 1.90 — 2.10,za 1 gatunek jaj 
(t. zw. wybieranych) żądano do 2.30, jajka 
skrzynkowe 1.80 — 1.90; śmietana (cena 
1 litra) 1.80 — 2,20; ser (cena1 kilograma) 
1,60 — 1.80; za 1 litr mleka płacono od 30 
do 32 groszy. 

Drób: kura 4.00 — 8,00, kaczka 3.50— 
6.00, gęś 9.00 — 12.00, indyk 11,00 — 
14.00, za kurczaki płacono od 2.50 do 3 
złotych. 

Ziemiopłody: (cena za 100 kilogramów) 
ziemniaki 7,00 — 8.00, buraki od 12 do 14 
złotych, marchew 16.00 — 18,00, przed- 
niejsza od 20 do 22 złotych. 

Ogrodowizna: kalafior 2.50 — 3.00, 
szparagi 1.30 — 1,90 — 2.00, ogórki od 
100 do 1.70, główka sałaty 0.03 — 0.10, 

ęczek rzodkiewek od 3 do 5 groszy, ce- 
ir 1.20 — 150 za kilogram. Suszone 
grzyby sprzedawano w cenie 1.20 — 1.70 
za sznureczek, zaś za 1 kilogram płacono 
od 8 do 9 złotych. 

Ruch na rynkach OW 


Liverpool, 27 maja. Havas. Bawelna. 
ie giełdy: Maj 9.88, lipiec 9.63, paź 
nik 9.30. 


Brema, 27 maja. Bawełna amer ykań- 
ka 20.11 centów dołarowych za lbs. 


zo | 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“ — dnia 28 maja 1926 roku. _ 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystawa AR Ba. Parkim 
malarstwa 6 WZA c Sienkie- 
rzeżby wieza.) 
mii (B i 3 g Otwarta 
Czytelnia W WŁODZI O od godz. 
j audycje WTO, Q 10 mmo 
radotoniezne  UYĘÓ fo w 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 

Państwowa Centranal Bibljoteka Pe- 
dagogiczna, ul. Andrzeja nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz 
6 do 9 wiecz., w niedziele od 9 rano do 


IE (Plotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno-historyc ry |  przyradr=zy. 
Otwarte sodzlennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

PY EKAY M.C.A. (Piv amy z" 

pism t blbifoteka otwarł codziepnie od 4 

sytazzńę 

TOWARZYSTWO „WIEDZA”, ml. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostepna dla wszyst- 
kich od rodz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNI" TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Plotr 
kowska 103) otwarta codziennie od godz. 6 
do 8 wiecz. z wyjatkiem świat ! piątków. 

Miefsk! It natorrof Ośwlatowy — 

„Robin Hood" 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wiecz. 

„Apolło” W podziemiach drapaczy nieba. 

Pocz. przedstawień o zodz. 5, 7 I 9 wiecz. 

Casino” — „Tancerz mojej żony” 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wiecz. 

„Czary“ — „Lot naokoło świata” 

Pocz. przedstawień o z. 5.30. 7.30 | 9.30 wlecz. 

Dom Ludowy „Sieroca dola", 

Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po poł. 

Grand-Kino. „Przez pałace i więzienie 

St Marco" 

„Luna” — „6 Srzałów o północy”. 

Pocz. przedstawień o g. 6.00, 8.00 í 10.00 wtecz. 

„Nowości* — „Przez pałace i więzienie 

St Marco", 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 i 9.15. 

„Odeon* — „W sieci żłoczyńców”. 

Pocz. przedstawień o godz. 4. 6. $ I 10 wiecz. 

„Reduta” „Miłostki carskiego huzara” 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7.30 i 10 wiecz. 

Resursa — „Ich czworo” 

Początek przedstawień o z. 5.30, 7.15, 9 wiecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 

4 „Arabella" 

*Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 1 9 wiecz. 


"Corso" — „Ze śmiercią w zawody”, 


Teatr Miejski — „Dama Kameljowa* 
Początek o godz. 8.15, 


Teatr Popularny. ul. Ogrodowa Nr. 18 
„Łonaty kawaler” 
Początek o zodz. 8.15. 


„SAVOY“, Traugutta 6. 
Występy amerykańskiego jazz-bandu | 
zespołu artystycznego. 


TEATR MIEJSKI 

Dziś, piątek, jutro i w niedzielę, w dalszym 
ciągu słynny dramat w 5 aktach Aleksandra Du- 
mas'a (syna) „Dama Kameljowa" z Marią Przy- 
byłko-Potocką w jej znakomitej, porywająco od- 
twarzanej kreacji Małgorzaty Gautier. Rozentu- 
zjazmowana publiczność, zapełniająca co wieczór 
salę teatru po brzegi, po każdym akcie długo nie 
milknącemi oklaskami nagradza grę wielkiej ar- 
tystki. 

Wobec rosnącego wciąż zalnteresowania, dy- 
rekcja Teatru czyni starania o przedlużenie wy- 
stępów Marji PrzybyłkośPotockiej. Jeżeli się to 
uda, znakomita artystka grałaby „Damę Kamel- 
jowa" do czwartku przyszłego tygodnia włącznie 
Bilety ulgowe ważne będą na wszystkie przed- 
stawienia. 4 

W piątek przyszłego tygodnia XXVII-mX pre- 
mjera sezonu — komedja aktualna w 3 aktach 
Stefana Kiedrzyńskiego „Wino, kobieta, dancing“ 
grana ostatnio z wielkiem powodzeniem na sce- 
nie Teatru Polskiego w Warszawie. W głównej 
popisowej roli kobiecej wystąpi wyborna artyst- 
ka Teatrów Szyfmana p. Mila Kamińska, w dru- 
giej roli kobiecej — p. Stefanja Jarkowska. Gló- 
wne męskie role grają pp.: Władysław Ryszkow- 
ski, Tadeusz Krotke, Stanisław Grolicki. Reżyse- 
ruje Jan Kochanowicz. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 


Pod kierunkiem reżysera Konstantego Tatar- 
kiewicza rozpoczęto próby z 3-aktowej aktualnej 
rewietły łódzkiej pióra pi olskiego i Starskie- 
go p. t. „Hallo, Łodziai z muzyką specjalnie 
napisaną przez znanych piosenkarzy Petersbur- 
skiego i Golda. W wykonaniu weźmie udział sze 
reg najwybitniejszych Sił zespołu Teatru Miej- 
skiego z pp.: Bieliczem, Dunajewską, Mroziń- 
skim, Remiczówną, Szubertem, Woskowskim i 
in. Nadto zaangażowanych będzie parę sił war- 
szawskich. , 

Otwarcie sezonu letniego 5-zo czerwca. Wido- 
wnia teatrzyku będzie gruntownie odświeżona. 
Scena pozyska szereg ulepszeń technicznych. 


TEATR POPU! ARNY. 
Ogrodowa 18. 
Dziś, w piątek i dni następnych po raz plerw< 
szy wesoła operetka w 3-ch aktach p. t, „Żonaty 
kawaler“ B. Buchbiudera, muzyka różnych kom- 


pozytarów, a między innymi dwóch łodzian pp. 
Feliksa Hillera i Józefa Kalinowskiego. Prześlicz- 
ne tańce nowoczesne w wykonaniu ‘pp. Nowiń- 
skich oraz udział całego zespołu artystycznego z 
pp.: Zielińską, Bronowską, Brandtówną, Rostań- 
ską, Bieleckim, Urbańskim, Bolkowskim w głów- 
nych rolach tworzą ciekawą całość. Z dniem 
dzisiejszym ceny miejsc siedzących zostały zni- 
żone w ten sposób, że cena biletu od 1 do 6 rzę- 
du wynosi 1.50 gr. od 7 do 12 rzędu 1 zł. od 
13 do 18 rzędu 60 gr. Stojące 30 groszy. Kasa 
czynna od 12 do 3 i od 5 do 10 wieczór. 


WARSZAWSKA OPERETKA NOWO- 
ŚCI W ŁODZI. 
Jak się dowiadujemy, przyjeżdża do Łodzi 
Warszawska Operetka Nowości tylko na dwa go- 


Nr. 122 


ścinne występy, które odbędą się w sali Filhar= 
monji w środę, dnia 2-go oraz w czwartek, dnia 
3 czerwca o godz. 8.30 wieczorem. Na czele u- 
rocza gwiazda operetki! polskiej Elna Gistedt a 
dalszą obsadę stanowią: Pola Milewska, Jan Czap 
ski, Marjan Domosławski, Mieczysław Dowmunt, 
Bolesław Mierzejewski, Józef Winiaszkiewicz, 
Czesław Zbierzyński | Wacław Zdanowicz. Ode. . 
grana zostanie ostatnia nowość repertuaru War. 
szawy „Paryżauka”, operetka w 3-ch aktach Leo 
Jakobsona, muzyka J. Gilberta przekład Wincen- 
tego Rapackiego. W akcie 3-cim tafce „Tango 
Apache“, „Charleston* oraz „Wale Wiedeński”, 
które odtańczą Elna Gistedt 1 Wacław Zdano- 
wież. 


„Luna“ --- dzieciom i młodzieży. 
Na marginesie filmu „Peter Pan“ i jego bohaterki, B-tty 
Bronson. 


Przynajmniej dyrekcja jednego kina 
pomyślała o tem, ażeby swój program o- 
fiarować dzieciom. Nie można przecież po 
wiedzieć, że naogół o ten rodzaj publicz- 
ności w naszych kinach bardzo się dba. 

Wśród wykonawców na plan pierw- 
szy wysunęła się w roli tytułowej 17-let- 
nia Betty Bronson, która w tym filmie de- 
biutowała na ekranie odrazu jako „gwia- 
zda“ fakt, nienotowany jeszcze w roczni- 
kach sztuki filmowej. 

A było to tak... Niewiedziano, kto ma 
wykonać rolę „Peter Pana“. Herbert Bre 
non, realizator filmu, wykonał 22 zdjęć 
próbnych, do których pozowały najwdzię 
czniejsze gwiazdy i gwiazdeczki i poje- 
chał z temi ce: nemi próbkami do. Londy- 
nu. Sir Barrie, autor scenariusza, miał sam 
zdecydować, która z kandydatek odtwo- 
rzy postać ślicznego chochlika, Peter Pa- 


na. A były wśród nich takie sławy, jak Li 
liana Gish, Bessie Love, Gloria Swanson, 
Viola Dana, May Mac Avo, Betty Comp- 
son, Madge Bellamy itd. Kto zwycięży? 
Wątpliwości rozstrzygnęła depesza z Lon 
dynu do Hollywood tej treści: „Wybra- 
łem Betty Bronson. Barrie“. 

Betty Bronson? Z początku myślano, 
że to omyłka, że chodzi o Betty Compson. 
Okazało się jednak, że istnieje rzeczywiś 
cie Betty Bronson, skromna statystka wy 
twórni „Paramount“, która wykonała 
wówczas dwie czy trzy małe rólki. 

I oto znalazła się odrazu młodziutka, 
prześliczna Betty Bronson na wyżynie za 
wrotnej sławy i karjery. — „Peter Pan* 
wsławił ją tak dalece, że Ingram uznał ja 
za jedynie zdolną do odtwarzania w 
Najświętszej Panny Marii w wielkim fil 
mie „Ben Hur“. St. Ep. 


> Posięp a luksus. 


Na marginesie „Wystawy wynalazków”. 


Na dni od 12 do 21 czerwca zapowie- 
dziano w: Warszawie interestiąca imprezę 
wystawę wynalazków. 

Będzie to uprzystępnienie Polsce naj- 
nowszych zdobyczy wiedzy i techniki. za 
znajomienie ogółu z wynalazkami po- 
wszechnego użytku. 

krok naprzód w kierunku przyswojenia 
społeczeństwu naszemu wynalazków, roz 

powszechnionych już na zachodzie 
a nam jeszcze prawie obcych. Jeśli wysta 
wa da rzeczywiście to. co zapowiadają jej 
aranżerowie. zbliży zapewne 
Warszawę do Europy 

i będzie miała doniosle znaczenie dla po- 
stępu naszej cywilizacji i oswojenia z nim 
szerokich mas. 


Jednakże nasuwa się pewna myśl kry- 
tyczna. Czy wystawa taka, bedąca wy- 
kwitem postępu techniki nowego świata. 
a zatem 
kwintesencją luksusu życia nowoczesnego, 
jest w Polsce w dzisiejszych jej warun- 

kach aktualna. 

Czy koszt jej nie bedzie przewyższał 
korzyści. które zresztą złównie streszczać 
sie beda w zdobyczach raczej moralnych 
niż materialnych? Czy zatem nie byłoby 
praktyczniej użyć tych pieniędzy naprzy- 
kład na uruchomienie przemysłu budowla 
nego, czy innego, zamiast na sprowadza- 
nie radia. kin, gramofonów i urzadzanie 
konkursów. Zmniejszenie bezrobocia I do- 
starczenie ludziom mieszkań byłoby po. 
stepem bardziej pożądanym... 
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Cena prenumeraty: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 


Ceny ogłoszeń: 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
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